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W początkach październi­
ka oabył się w Rzymie Kon­
gres Międzynarodowej Fede­
racji b. Więźniów Rucnow 
Oporu. Do Federacji, która 
powstała w ub. roku, należą 
obecnie Związki b. Więźniów 
Politycznych ośmiu krajów 
Jest w niej również repre­
zentowana Lolska za pośred­
nictwem emigracyjnego 
przedstawicielstwa. Federa­
cja powstała z inicjatywy b. 
więźniów obozów hitlerows­
kich, ale uchwalony na pier­
wszym zjeździe statut prze­
widuje, że mogą do niej na­
leżeć b. więźniowie wszelkich 
reżymów totalitarnych. I tak, 
w skład delegacji polskiej na 
tegoroczny Kongres rzymski 
weszli: prof. Zygmunt Zale­
ski, p. Witold Grochowski i 
p. Aleksandra Stypułkowska, 
którzy przebywali w czasie 
wojny w niemieckich kace­
tach oraz dr Zygmunt Mar­
kiewicz, b. więzień sowiecki.

Jest niewątpliwie coś sym­
bolicznego w fakcie, że lu­
dzie, którzy byli ofiarami 
współczesnych tyranii, zje­
chali się właśnie w Rzymie, 
który ibył świadkiem mę­
czeństwa pierwszych chrześ­
cijan. Cyrki tyranów rozsy­
pały się w gruzy. Ale nie wy­
stygły piece Oświęcimia, a 
kolczaste druty są nadal 
symbolem imperium Sowie­
tów. I właśnie ci, którzy je­
szcze kilka lat temu wygrze­
bywali z piasku resztki uro­
nionej brukwi, ci nieliczni, 
którym udało się wyrwać z 
rąk oprawców — przyjmowa­
ni byli uroczyście we wspa­
niałych salach rzymskiego 
Kapitolu. Patos tego wyda­
rzenia był nieodporny.

WŁOSCY I HISZPAŃSCY 
PRZYJACIELE

Włoscy gospodarze podej­
mowali kolegów z ujmującą 
gościnnością. Od chwili po­
wstania Federacji Polacy 
mieli możność przekonać się, 
że na włoskich przyjaciół li­
czyć możną w każdej trudnej 
chwili. W organizacji, do 
której należą przedstawicie­
le różnych narodów i ludzie 
różnych przekonań politycz­
nych — istnieć muszą pewne 
tarcia. Poza tym społeczeń­
stwa zachodnie nurtuje je­
szcze wciąż oportunizm i nie­
chęć do otwartej walki. O- 
becność delegacji polskiej 
wprowadza zawsze do obrad 
nutę bojową. W tym nieprze­
jednanym stanowisku Polacy 
widzą zawsze Włochów u 
■swego boku. Naturalnymi so­
jusznikami są też oczywiście 
emigranci czescy. Ale zdoby­
liśmy sobie również sprzy­
mierzeńców i przyjaciół w 
emigrantach hiszpańskich, 
którzy z właściwym sobie 
temperamentem zwalczają 
.na równi totalizm prawico­
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WIĘŹNIOWIE GOŚĆMI K A P I T O L U
Międzynarodowej Federacji b. Więźniów Ruchów Oporu w Rzymie

wy i lewicowy.- Przewodni­
czący delegacji hiszpańskiej 
miał zresztą możność porów­
nania obu systemów: był 
swego czasu więziony przez 
komunistów hiszpańskich i 
spędził parę lat w niemiec­
kim obozie koncentracyj­
nym.

Natomiast trzeba z przy­
krością stwierdzić, że u Fran­
cuzów i Belgów daje się zau­
ważyć w stosunku do emi­
grantów pewna nuta wyż­
szości i niechęć do zbyt o- 
strych wystąpień antysowie- 
ckich. Niemcy zachowują się 
poprawnie, gorąco oklaskują 
Polaków przy wszelkich wy­
stąpieniach wymierzonych 
przeciwko totalizmowi so­
wieckiemu, ale oczywiście o 
żadnych bliższych kontak­
tach między Polakami i Nie­
mcami nie ma mowy. Zresz­
tą ani Francuzi, ani Belgo­
wie, którzy rej wiodą w Fe­
deracji, nie wykazują ten­
dencji do fraternizacji z 
Niemcami.
Najprzykrzejszą może spra­

wą, która znalazła niefor­
tunny oddźwięk na zjeździe, 
jest rozłam wśród Holendrów. 
W Związku holenderskim 
ścierają się dwie grupy: ka­
tolicka reprezentowana przez 
b. prezesa Federacji p. de 
Swarta, i socjalistyczna. Mo­
żna tylko ubolewać, że Ho­
lendrzy nie potrafili tych 
sporów załatwić w rodzinie.

UCHWALENIE WNIOSKU 
POLSKIEGO

Obrady zjazdowe toczyły się 
w pałacu Barberini, wznie­

sionym w XVII wieku przez 
papieża Urbana VIII. W ko­
misjach debatowano nad 
wnioskami w sprawie wolno­
ści jednostki, w sprawie wol­
ności kultury. Trudno było 
się oprzeć wrażeniu, że te 
platoniczne debaty nie posu­
ną zbytnio naprzód sprawy 
uwolnienia milionów ludzi, 
którzy są nadal ofiarami to- 
talistycznych systemów. Te­
go rodzaju kongresy mają 
zawsze charakter deklaraty­
wny i nie należy oczekiwać 
po nich efektywnej akcji 
Znaczenie ich polega raczej 
na zacieśnieniu kontaktów 
koleżeńskich i związaniu lu­
dzi świadomością wspólnego 
przeżycia. W rozbitym ideo­
wo świecie zachodnim jest to 
już krok naprzód.

Kongres uchwalił jedno­
głośnie wniosek polski prote­
stujący przeciwko prześlado­
waniu, zniesławianiu i lżeniu 
uczestników walk o niepod­
ległość w krajach za żelazną 
kurtyną. Polacy zobowiązali 
się przedłożyć Federacji do­
kumentację w tej sprawie. 
Uzyskaliśmy w ten sposób 
jeszcze jedno forum, gdzie 
możemy wykazać okrucień­
stwo i perfidię obecnych 
władców Polski. Ale skorzy­
staliśmy również z okazji, że­
by zaznajomić zebranych z 
przejawami rażącej dyskry­
minacji uchodźców przez 
władze Niemieckiej Republi­
ki Federalnej. Za przykład 
posłużyły odczytane przez 
prof. Zaleskiego orzeczenia 
r sprawach odszkodowań dla

b. kacetowców. Twierdzenie 
niemieckich kacyków, że o- 
bozy koncentracyjne były 
zgodne z prawem międzyna­
rodowym, lub że zamykanie 
ludzi w tych obozacn było 
naturalną konsekwencją icn 
działalności zbrojnej przeci­
wko Niemcom — wzbudziło 
ogólne poruszenie. W wyni­
ku tego delegacja niemiecka 
zwróciła się do Polaków z 
prośbą o wyznaczenie spot­
kania w Brukseli celem o- 
mówienia sprawy. Trudno 
orzec, czy ta reakcja była 
ludzkich odruchem przedsta­
wicieli Związku niemieckie­
go, którzy sami siedzieli w 
obozach, czy też podyktowa­
na była obawą o utratę pre­
stiżu.

W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

Zgromadzeni poinformo­
wani zostali przez delegata 
czeskiego o powstaniu na te­
renie Stanów Zjednoczonych 
bratniej Federacji b. Więź­
niów politycznych. Organi­
zacja ta składa się z Amery­
kanów, (b* więźniów japoń­
skich), emigrantów zza że­
laznej kurtyny, żydów, a na­
wet Chińczyków. Prezesem 
jej jest Czech, dr Profous. 
Liczne wystąpienia w obro­
nie praw b. więźniów i prze­
ciwko reżymom koncentra­
cyjnym świadczą o żywotno­
ści nowej Federacji, w któ­
rej zresztą Polacy grają po­
ważną rolę. Należało by so­
bie życzyć, żeby obie organi­
zacje nawiązały ścisły kon­

OYKTATOR I  JEGO SZTAB W CENTRALI KOMUNISTYCZNEJ NA KREMLU
Oto zdjęcie z zakończonego niedaw no 19 kongresu p a rtii  kom unistycznej Związku Sowieckiego w Moskwie, 

k tó ry  odbywa! się w wielkiej sa li K rem la. Po lewej s tron ie  przem aw ia M alenkow, bezpośrednio po w yzna­
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na dobre Federacji EuroDei- 
skiej, której prężność i S -  
sięg pozostawia mimo wszy­
stko wiele do życzenia.

PRZEMÓWIENIA 
DO KRAJU

W trakcie Kongresu dele­
gaci poszczególnych narodów 
przekazali za pośrednictwem 
Radia Wolnej Europy wyra- 
zy solidarności i słowa otu­
chy Polakom i innym naro­
dom w jarzmie komunistycz­
nego despotyzmu. We wzru­
szającym przemówieniu pre­
zes włoskiego Związku in­
ternowanych, dr Elio Nico- 
lardi, powiedział m. in.- „Mó­
wię do was, bracia Polacy z 
Rzymu, który jest wszak po 
trosze i waszym miastem że­
by was zapewnić, że serce 
nas Włochów, jest z 
Podczas smutnych dni, któ­
re jako internowany ’ przez 
Niemców spędziłem na wa­
szej ziemi, nauczyłem się od 
was me tracić nadziei. Nau­
czyła mnie tego siła wa­
szych mężczyzn, uśmiech 
waszych kobiet, wdzięk wa 
szych dziewcząt. Jestem pe­
wny, że kraj wasz dożyje le­
pszych dni w świecie, w któ­
rym będziemy mogli wznieść 
oczy do Boga, nie rumieniąc 
się ze wstydu z powodu cio­
sów zadawanych przez tych, 
co mienią się waszymi i na­
szymi braćmi. Nasze narody 
były braćmi w cierpieniu i 
nadziei. Przesyłam wam, ja ­
ko jeden z waszych towarzy­
szy walki życzenie; Odwagi! 
Pracujemy dla was i wierzy­
my, że sprawiedliwość i wol­
ność zaświta waszej Ojczy­
źnie, tak jak świeci dziś 
nam.“

a u d ie n c j a  u  o jc a  św.
Program Zjazdu przemy­

ślany był w ten sposób, żeby 
umożliwić uczestnikom zwie­
dzenie Rzymu. W migawko­
wym obrazie zdołali jednak 
delegaci zdobyć przedsmak 
piękna, jakie roztacza wie­
czne miasto. Kongres w 
pełnym składzie był obecny 
na audiecji ogólnej u Ojca 
św., która odbywa się obec­
nie na podwórcu pałacowym 
w Castel Gandolfo. Następnie 
delegacja przyjęta została 
na audiencji specjalnej, któ­
rej Papież raczył udzielić mi­
mo złego stanu zdrowia. Zło­
żono również hołd włoskim 
ofiarom masakry niemiec­
kiej. Włosi, niedoścignięci 
mistrzowie rzeźby i architek­
tury, wznieśli wspaniały po­
mnik swoim męczennikom. 
Mauzoleum znajduje się w 
miejscu kaźni, w tzw. Fossa 
Ardeatina, opodal Rzymu. Są  
to groty podziemne, gdzie za-

(Dokończenie na str. 2)
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» n 23-a po Zielonych Św iętach
10 p A ndrzeja Awelinu w.
11 w M arcina b. w.
13 c S tan isław a K ostki w.
12 ś M arcina P.m. 5 b raci Polaków
14 p t  Joza fa ta  Kuncewicza b.m.
15 s A lberta W. b.w. dK.

Kongres b. Więźniów
w Rzymie

(Dokończenie ze str. 1)
chowały się jeszcze ślady kul, 
od ktcrycn zginęło 335 za­
kładników. Niemcy po doko­
naniu mordu, wysadzili wej­
ście do groty. Zwłoki odna­
leziono dopiero po oswobo­
dzeniu. Dzisiaj spoczywają 
one pod granitowymi płyta­
mi w pobliżu grot. Polakom, 
którzy pochylali głowy przed 
pomnikiem męczeństwa, 
przychodziły nieuchronnie 
na myśl ulice warszawskie, 
z których bodaj każda mo­
głaby być miejscem sposob­
nym dla wzniesienia podob­
nego mauzoleum. Dziś ulice 
stolicy zdobią tylko płyty pa­
miątkowe ku czci ludzi, któ­
rzy zginęli nie za sprawę na­
szą, lecz cudzą...

W niedzielę uczestnicy 
Kongresu udali się na Mszę 
św. do katakumb Domicylli. 
Trudno o świątynię odpowia­
dającą bardziej modlitwie za 
ofiary tyranii. Toteż gdy wło­
ski kapłan, padre Francesco 
Emanueli, odmawiał modli­
twę za zmarłych w obozach i 
błagał Boga, by zajrzał do 
kazamatów, w których giną 
nadal miliony niewinnych — 
myśli wszystkich biegły nie 
tylko w przeszłość ku włas­
nym cierpieniom, ale darły 
zaporę żelaznej kurtyny, aby 
duchem połączyć się z tymi, 
którym rok czterdziesty pią­
ty nie wyłamał kraty i nie 
przeciął drutów.

XXIII niedziela 
po Zielonych Swiątkachj

L E K C J A  -
(Fil. 3, 17-21-; 4, 1-3) 

Bracia: Naśladowcami moi­
mi bądźcie, i zapatrujcie się 
na tych, którzy tak postępu­
ją, jak tego w nas wzór m a­
cie. Bo wielu, o których czę­
sto wam mówiłem (a i teraz 
ze łzami mówię) postępuje 
tak, jak nieprzyjaciele krzy­
ża Chrystusowego: zguba 
jest ich końcem, bogiem ich 
jest brzuch, a chwałą ubie­
ganie się o rzeczy ziemskie 
w sromocie. Ale co do nas, to 
my przebywamy w niebie- 
siech, skąd też Zbawiciela o-

Ewangelia mówi o śmierci i
0 n ej mówi listopad. Więdnące 
kwiaty i żółte liście, te wizy­
tówki śmierci, juk je ktoś na­
zwał unoszą nasze myśli z te­
go świata chwilowego pobytu, 
do świata nadzmysłowej rze­
czywistości. Z nastrojem przy­
rody godzą, się dwa święta, 
które Kościół umieścił w listo­
padzie: Wszystkich świętycn
1 Dzień Zaduszny. Przed oczy­
ma naszej duszy przesuwa się 
parada zmarłych wojsk. A ol­
brzymia jest armia świętych, 
św. Jan w Objawieniu pisze: 
,,Ujrzałem rzeszę wielką, któ­
rej nikt nie mógł zliczyć, ze 
wszystkich narodów i, poko­
leń, ludów i językó:w.” (Obj. 
7, 9.)

Co Jan widział w proroczym 
widzeniu, my widzimy okiem 
wiary. Tylko niektórych z tej

czekujemy, Pana naszego Je­
zusa Chrystusa, który prze­
mieni ciało naszego uniżenia 
i upodobni je do ciała jasno­
ści swojej, tą mocą, którą też 
może poddać sobie wszystko. 
Przeto, bracia moi najdrożsi 
i ukochani, wesele moje i ko­
rono moja, w ten sposób 
trwajcie w Panu, najmilsi. 
Ewodię proszę, a od Synty- 
che domagam się, aby były 
jednomyślne w Panu. Proszę 
też i ciebie, wierny mój to­
warzyszu, pomagaj im, bo dla 
Ewangelii pracowały razęm 
ze mną, z Klemensem i z in ­
nymi pomocnikami moimi, 
których imiona są w księdze 
żywota.

E W A N G E L I A  
(Mat. 9, 18-26)

W on czas: Gdy Jezus mó­
wił do rzesz, oto książę pe­
wien przystąpił i pokłonił mu 
się, mówiąc; Panie, córka

olbrzymiej armii znamy. Hi­
storyk Tacyt mówi o niezmier­
nej liczbie umęczonych za Ne­
rona. Znamy z imienia: Piotra 
i Pawła. Poszukiwania arche­
ologiczne w katakumbach 
rzymskich odkryły, ogromną 
liczbę grobów.

Wszystkie stany mają 
przedstawicieli w gronie świę­
tych: królowie jak Ludwik IX, 
żebrak św. Benedykt Józef 
Labie, kjólowie i księżniczki 
jak św. Jadwiga i św. Elżbie­
ta, służące św. Ludwina i św. 
Zyta. W nieskończonym koro­
wodzie, w którym biel dziewic 
przeplata się z purpurą mę­
czenników, widzimy każdy 
wiek: dzieci, jak 13-letnia św. 
Agnieszka, Maria Goretti i 
Dominik Savio i siwowłosych 
starców, jak Ignacy i Poli­
karp.

ś w i ę ć

INSTYTUT POLSKI AKCJI KATOUCKIEI
Celem naszego kursu o 

małżeństwie katolickim było 
podanie, przede wszystkim 
katolikom, nauki Kościoła o 
małżeństwie, aby też wzbu­
dzić w ich sumieniu poczucie 
obowiązku wierności tym za­
sadom w życiu codziennym 
oraz przekonać o konieczno­
ści pokonywania przeszkód w 
realiżowaniu tych zasad.

Jeśli zaś brali udział w tym 
kursie nie-katolicy, mieliśmy 
za zadanie wskazać im wiel­
kość zasad katolickich i ich 
życiowość, jak również pod­
kreślić przepaść między kato­
lickim poglądem i nauką o 
małżeństwie, a poglądami 
doktryn niekatolickich.

Pierwszy wykład, p. J. Wi­
śniewskiego, wskazał różnice 
poglądu katolickiego i poglą­
dów niekatolickich na zaga­
dnienia seksualne. Słuszna 
postawa katolików wobec te­
go zagadnienia mówi nam, 
iż życie seksualne ma swój 
uczciwy wyraz jedynie w mał­
żeństwie.

Drugi wykład o. W. Koło­
dziejczyka wywołał duży od­
dźwięk. Chcę więc najpierw 
odpowiedzieć tym, którzy 
gorszyli się i oburzali, że tak 
jasno i publicznie poruszono 
tzw. „drażliwe“ zagadnienia.

Nie krępują się niczym ci, 
którzy głoszą zasady wręcz 
przeciwne zasadom katoli­
ckim, piszą i mówią otwarcie, 
nastawiając umysły na swoje 
poglądy, tak jak im to jest 
potrzebne.

Czy Kościół ma dać się ze­
pchnąć ze swej roli podawa­
nia prawdy? Nie. Mniewięcej 
50 lat temu, a specjalnie mię­
dzy wojnami Kościół przyjął 
wyzwanie i wyszedł za opło­
tki i na place publiczne i gło­
si tę prawdę tak, jak uzna 
za wskazane w danych wa­
runkach.

Wykład o. Kołodziejczyka 
nie odszedł w niczym od me­
tod stosowanych w różnych 
krajach i ośrodkach przez u- 
rząd nauczycielski Kościoła. 
W naszym społeczeństwie ka­
tolickim jest też już czas mó­
wić jasno o tych zagadnie­
niach, gdyż wielu katolików 
zetknęło się z fałszywymi do­
ktrynami o zagadnieniach 
seksualnych, a mało kto zna 
stanowisko i doktrynę kato­
licką.

Chcę też odpowiedzieć na 
pewien pogląd wygłoszony w 
formie zarzutu w stosunku do 
Instytutu, że temat drugie­
go wykładu należało dać do 
omówienia lekarzowi, a nie 
księdzu.
Wykład lekarza naświetliłby 
ten temat raczej z punktu 
widzenia przyrodniczo-lekar- 
skiego, a nam chodziło o mo­
ralną stronę zagadnienia i na 
początek winien był to zrobić 
przede wszystkim ksiądz i 
dlatego prosiliśmy o to księ­
dza.

Prostuję również złe zrozu­
mienie przez niektórych, sta­
wiających zarzut, jakoby pre­
legent żonglował zasadą

mniejszego grzechu dla uni­
knięcia większego.

Tak prelegent nie powie­
dział; stwierdził tylko, że je­
śli jedna strona chce grze­
sznie, niezgodnie z naturą do 
dokonać aktu małżeńskiego 
w pewnych warunkach może 
się druga strona na to zgo­
dzić — sama nie grzesząc.

Trzeci wykład p. W. Wasiu- 
tyńskiego i czwarty p. M. Du- 
banowiczowej określiły nam 
istotę chrześcijańskiej rodzi­
ny i rolę miłości chrześcijań­
skiej, jako jej fundamentu. 
Miłość chrześcijańska bowiem 
obejmuje zagadnienie szczę­
ścia wiecznego i chwały Bo­
żej i jest treścią życia rodzi­
ny chrześcijańskiej.

Czwarty wykład p. W. Je­
lonka wyjaśnił nam prawne 
podstawy małżeństwa. Ko­
ściół ustalił normy prawne w 
tej dziedzinie i jedynie Ko­
ściół jest dla nas autoryte­
tem a nie państwo, które so  ̂
bie te prawa uzurpuje.

Piąty wykład, który daję 
na zakończenie Kursu, mówi 
o wychowaniu seksualnym w 
myśl pedagogiki katolickiej. 
Jest poświęcony zagadnieniu: 
Kiedy, kto i jak ponosi od­
powiedzialność wychowawczą 
za to, aby wyprowadzić mło­
dzież przez niebezpieczne 
ścieżki instynktu seksualnego 
na drogę rzetelnej, prawdzi­
wej miłości chrześcijańskiej.

Ks. Wi. Cieński
Asystent Kościelny I P.A.K.

moja chwilę temu skonała, 
ale pójdź, włóż na nią rękę 
twoją, a żyć będzie. A w sta­
wszy Jezus, szedł za nim 
wraz z uczniami swymi. I oto 
niewiasta, która przez dwa­
naście lat cierpiała na krwo­
tok, podeszła z tyłu i dotknę­
ła się kraju szaty jego. Bo 
mówiła sobie w duszy: Byłem 
się tylko dotknęła jego szaty, 
będę zdrowa. A Jezus, obró­
ciwszy się i ujrzawszy ją, 
rzekł. Ufaj, córko, wiara two­
ja uzdrowiła cię. I uzdrowio­
na była niewiasta od onej 
godziny. A gdy Jezus przybył 
do domu księcia i ujrzał flet- 
ników i tłum zgiełk czyniący, 
mówił; Odstąpcie, nie umar­
ła bowiem dzieweczka, ale 
śpi. I wyśmiewano się z nie­
go. A gdy tłum wyrzucono, 
wszedł i ujął rękę jej, i po­
wstała dzieweczka. I rozeszła 
się wieść o tym po wszystkiej 
onej ziemi.

I
I dziś czasy świętych nie 

przeminęły, jak świadczą no­
we beatyfikacje i kanonizacje. 
Zresżtą święć: noszą nie tyłku 
szaty biskupie Jub habity za­
konne, ale i wspóczesne tu- 
żurki.

Kto to są Święci?
Utarło się zapatrywanie, że 

są to ludzie niezwykłych u- 
martwień i cudotwórcy. Zapa­
trywanie mylne. Święci, to lu­
dzie jak my, z tymi samymi 
wadami i słabościami, żyjący 
wśród tego samego świata po­
kus i ponęt. Dlaczego więc 
Święci?' Tajemnica świętości 
tkwi w miłości Boga ponad 
wszystko, świiętość wymaga 
silnej woli: spełniania swych 
obowiązków wbrew wygodzie, 
tłumienia w sobie niskich po­
pędów i zachcianek. Trzeba 
być rzetelnym i uczciwym i 
żyć stale w stanie łaski uświę­
cającej. Oto wszystko, czego 
do prawdziwej świętości po­
trzeba. Jesteśmy tym, czym 
oni. Od naszej tylko woli zale­
ży, ażebyśmy byli świętymi.

Mylne jest również twierdze­
nie, że święci żyją tylko w za­
światach i są bez pożytku 
dla ludzkości, ojczyzny i po­
stępu kultury. Dzieje Europy 
są nie tylko dziełem wielkich 
polityków i wodzów, ale i 
Świętych. Oklepana maksyma 
zaprzecza temu. Patrzmy jed­
nak obiektywnie. Kto urato­
wał kulturę i cywilizację od 
zagłady wędrówki ludów; czy 
nie szereg świętych jak Augu­
styn, Leon Wielki i wielu in­
nych? Kto uratował Europę 
XIII wieku przed przewrotem 
ekonomicznym i społecznym, 
jeżeli nie św. Franciszek i św. 
Dominik? Kto więcej uczynił 
dla Francji, król-słońce Lu­
dwik XIV, czy św. Wincenty 
t\ Paulo? Kto był większym bo­
haterem miłości Ojczyzny, 
Dziewica Orleańska, czy Na­
poleon?

Życie przyszłe nie jest utratą 
indywidualności. Święci zacho­
wują te same uczucia i umiło­
wania, jakie mieli na ziemi, 
tylko w uszlachetnionym sto-' 
pniu

K R O N I K A
Jiatutidia 0

W M adrycie is tn ie je  In s ty tu t Spo. 
łeczny im. Ł ecna X III, na  k tórym  
księża i katolicy świeccy ze stopn ia­
mi naukow ym i s tu d iu ją  przez 4 la ta  
społeczną i gospodarczą dok trynę Ko­
ścioła katolickiego i doktrynę m arksi­
stow ską: w ten spcsób przygotow ują 
się do skutecznego zw alczania m a rk ­
sizmu. W śród słuchaczy są także księ­
ża z południowej i cen tra ln e j Ame­
ryki i z Chin. Założyciel tego lu  
s ty tu tu  biskup A. H erra ra , został za­
proszony do M eksyku dla zorganizo­
w ania tam  podobnej wyższej uczelni.

W Anglii rozpoczął się ruch  za
wszczęciem procesu beaty fikacy jnego  
jednego z najw iększych syr.ów tego 
k ra ju : kard y n a ła  Jo h n  H enry New­
m ana. Członkowie Newman Club w 
K anadzie  od dziesięciu la t odm aw iają 
m odlitwę o beaty fikację  wielkiego k a r­
dynała . W ybitny znaw ca życia i dzieł 
k a rd y n a ła  N ewm ana, kapucyn holen­
derski ks. d r Zeno, pisze do „The 
C atholic H era ld“ z radością  o możli­
wości wszczęcia procesu beaty fikacy j­
nego: „pzęsto  mówi się na  kon tynen­
cie, że angielscy katolicy nie doceniają  
swego wielkiego nowoczesnego „O jca 
Kościoła“ . Anglicy zn a ją  jego publicz­
ką działalność zupełnie dobrze „ale  je­
go świętość nie je s t zrozum iana“ .

K atolicki U niw ersytet w Lublinie,
jedyny un iw ersy tet kato lick i w k ra ­
ja c h  Kościoła M ilczenia, posiada o- 
becnie 5 wydziałów, wśród n ich  wy­
dział filozofii crześcijańskiej. S tudiu je  
na  nim  ponad 3 i pół tysiąca młodzie­
ży. Działa również n ad a l Tow arzy- 4 
stwo Przyjaciół KUL‘u, jedyna obec­
nie podstaw a finansow a uniw ersytetu , 
k tóry  łoży duże sumy n a  stypendia  
studenckie i opiekę n ad  młodzieżą.

Propagandow a broszura  reżym u 
warszawskiego „Państw o a Kościół“
omawia „zapew nienie“ przez nową 
konsty tucję  swobody relig ijnej i o- 
strzega kato lików  przed sprzeciw ia­
niem  się in tegra lnem u zaprow adzeniu 
kom unizm u w Polsce. W łaściwym ce­
lem broszury je s t oparty  na fa łszach  
a ta k  na  Stolicę Apostolską, a  to  przy 
om aw ianiu  pow stan ia  P aństw a  Ko­
ścielnego .stosunków między Polską a 
W atykanem , postaw y duchow ieństw a 
polskiego. B roszura n a p isan a  je s t tak  
jednostronn ie , że naw et grupa ka to ­
lików reżym owych postaw iła jej za­
rzu t c iasnoty.

In s ty tu t Polski Akcji KatoMckiej w 
W ielkiej B ry tan ii rozpoczął wydawa­
nie co m iesiąc „W iadom ości o Akcji 
K ato lick ie j“ . Celem tych  „W iadom o­
śc i“ je s t inform ow anie o wypowie­
dziach  Stolicy Apostolskiej i H ie ra r­
chii, m ających  specjalne znaczenie dla 
działaczy Akcji K ato lick iej, jako  też 
inform ow anie o dz ia łalnośc i o rgan i­
zacyjnej tego nowoczesnego aposto lst­
wa świeckich, co umożliwi rozwój a- 
postolstw a przez wzorowanie się n a  
osiągnięciach  Akcji K ato lick iej w roż­
nych k ra jach

WIECZNIE MŁODE . KSIĄŻKI 
J. I. KRASZEWSKI

STARA BAŚŃ
Powieść z IX  wieku, dziejąca się 
na  tle  pow stania  państw a  polskie­
go , p ióra au to ra , którego kochaiy 

dziesiątk i pokoleń.
S tron  383

Cena 10/-, zprzesyłką 10/6.

MARIA RODZIEWICZÓWNA

C ZA H A RY
Śliczna powieść o um iłow aniu 
w schodnich kresów Polski, a u to r­
stw a na jpopularn ie jsze j p isark i 

polskiej.
S tron  167.

Cena 10/6, z przesyłką 11/-.
Do nabycia:

VERITAS F. P CENTRE 
12, P raed  M ens, London W. 2.

X.

APTEKA CHROMIŃSKIEGO
NA EARŁS COURT — OTWARTA DO 8 WIECZÓR 

WYSYŁA: RIM IFON, CHROMIFON, NYDRAZID, MERSALIT.
100 tab l. R im ifor oryg. 11/- 3 mil. Pen. Ol. : : : 14/-,

10 gr. S treptom ycyny £  2.2.6, 1000 tab l. R im ifon oryg. £  3.17.0
500 tabl.R im ifon oryg. ¿£ 1.19.0

CENY Z PRZESYŁKA DO POLSKI 
255, OLD BROMPTON ROAD, LONDON, S. W, 5. TEŁ. FRE 9131.
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NIEMCY BEZ MASKI
Kto, choćby przelotnie, był 

w Niemczech i widział od­
dźwięk, jaki nasła hitlerow­
skie wywoływały w daszy ger­
mańskiej, ten zapowiedzi 
„reedukacji“ mieszkańców 
byłej Rzeszy przez oku­
pujące mocarstwa anglosas­
kie nie mógł brać poważnie. 
Zamiast sprawiedliwych kar 
za wszelkiego rodzaju zbrod­
nie i okrucieństwa, zaczęło 
się od meczów piłkarskich, 
rozgrywanych przez Angli­
ków z jeńcami niemieckimi 
równo w miesiąc po ustaniu 
działań wojennych. Zakazy 
bratania się z ludnością n ie­
miecką osłabiano z każdym 
dniem, jakby spiesząc się, by 
nie urazić uczuć byłych wro­
gów. Troszczono się głównie 
o odpowiedzialność za zbrod­
nie popełnione wobec żydów, 
pozostawiając najsłuszniej­
sze żądania Polaków, narodu, 
który poniósł nie mniejsze 
straty, bez wysłuchania lub 
zbywając je tanim frazesem. 
A gdy tylko zaświtała możli­
wość osłonięcia się Niemca­
mi przed ewentualną agresją 
sowiecką, rozpoczęła się upo- 
każająca fala schlebiania 
Niemcom, nie mniej obrzydli­
wa od płaszczenia się przed 
Sowietami podczas ostatniej 
wojny.

Niemcy reagują na to, jak 
na Niemców przystało. Ci o- 
ficjalni „dobrzy“ i „demokra­
tyczni“ (z Bonn), wyzyskują 
każdą naiwność polityki an­
glosaskiej, targują się o każ­
dą, łatwo zresztą udzielaną, 
koncesję, jak równy z rów­
nym. Ci zaś prawdziwi Niem­
cy mają możność ujawniania 
swego oblicza bez maski.

Sądząc jednak po reakcji 
prasy światowej, nawet an­
gielskiej, na bezczelną mowę 
gen. Ramcke na zjeździe ss- 
manów w Verden, Niemcy, 
jak się to już nie pierwszy 
raz zdarza w dziejach, popeł­
nili błąd psychologiczny, lek­
ceważąc sobie opinię publicz­
ną. Dlatego ci „demokratycz­
ni“ są nieco zakłopotani i 
strofują, bardzo jednak ła ­
godnie, swych zbyt szczerych 
rodaków. Należy się tylko o- 
bawiać, że łatwo zapomina­
jąca i goniąca za nowością 
prasa szybko przejdzie nad 
tym do porządku dziennego.

Publiczne wynurzenia an­
gielskiego przedstawiciela, że 
przedterminowe zwalnianie 
zbrodniarzy wojennych ma 
na celu skłonienie Niemców 
do obrony interesów brytyj­
skich, jest od mowy gen. 
Ramcke dużo szkodliwsze. Na 
butną mowę ss-m ana pows­
tała bowiem słuszna reakcja 
w krajach b. sojuszników; na 
rozbrajającą wypowiedź An­
glika powstaje niebezpieczna 
reakcja wśród Niemców, któ­
rym oficjalnie powiedziano, 
że byle żądali dużo, zawsze 
coś dostaną; zwłaszcza cudze 
ziemie lub interesy można 
łatwo sprzedawać!
Sytuacja jest paradoksalna; 

Im więcej Sowiety grzmią 
przeciw alianckim planom  
zbrojeniowym, tym bardziej 
pomagają szowinistom nie­
mieckim do tanich zysków 
przy licytacji prowadzonej 
o danie szalonemu miecza do 
ręki. P. J.

Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

KOREA W....KOMISJACH
------ —.------  %-J» • .

Dnia 14 października r. b. 
rozpoczęło się VII doroczne 
Zgromadzenie Ogólne Ze­
społu Narodow Zjednoczo­
nych, tym razem w nowej 
jego i kosztownej siedzibie 
nad East River w Nowym 
Jorku.' Przygotowanym ze 
strony Moskwy, na pierwszy 
strzał, wystąpieniem był 
wniosek zgłoszony 17 paź­
dziernika r. b. w sprawie Ko­
rei. Zadanie to powierzono 
przedstawicielstwu, nazy­
wającemu się polskim, z p. 
¡skrzeszewskim, ministrem 
spraw zagranicznych u boku 
Bieruta na czele, z pp. Winie- 
wiczem, ambasadorem w Wa­
szyngtonie, Michałowskim, 
ambasadorem w Londynie i 
t. d., a także z nieuniknio­
nym p. Katzem-Suchym pod 
nazwą urzędową doradcy po­
litycznego tego niby-przed- 
stawicielstwa, gdy właści­
wymi już nie doradcami ale 
rozkazodawcami są bezpo­
średni wysłannicy Moskwy z 
p. Wyszyńskim na czele.

Taki wniosek komunisty­
czny w sprawie przywrócenia 
pokoju w Korei trzeba brać 
przez szczypce, bardzo nieuf­
nie, z pamięcią o dotychcza­
sowym przebiegu sprawy.

Wojna w Korei zaczęła się 
blisko dwa i pół roku temu, 
25 czerwca 1950 r., uderze­
niem komunistycznym z Pół­
nocnej Korei opanowanej 
przez Moskwę na Koreę Po­
łudniową. Po pierwszym roku 
wojny, 23 czerwca 1951, p. 
Malik, przedstawiciel ZSSR 
w Zespole Narodów Zjedno­
czonych, wygłosił w Nowym 
Jorku przemówienie radiowe, 
zachęcając do rokowań o za­
wieszenie broni i następnie o 
pokój. Wtedy, po chętnym 
przychyleniu się Zespołu Na­
rodów Zjednoczonych i Do­
wództwa ich sił zbrojnych w 
Korei do tej myśli i wezwa­
niu, rozpoczęło się niebywałe 
widowisko setek i setek po-

*1
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siedzeń komisji zawieszenia 
broni w Kaesong i później w 
Panmunjom... bez żadnego 
zgoła wyniku.

P. Skrzeszewskiemu, (który 
mimochodem wprowadza ta ­
kże język rosyjski, jako język 
Polaków na gruncie między­
narodowym), kazano powtó­
rzyć przebrzmiałego Malika.

WNIOSEK
Wniosek p. Skrzeszewskie­

go z 17 ub. m. tylko w pierw­
szej ze swych trzech części — 
(druga jest o rozbrojeniu, 
oczywiście, jak zawsze takim, 
któreby dogadzało Rosji a 
wiązało innych, a trzecia jest 
przeciw bardzo niewygodne­
mu Układowi Północno- At­
lantyckiemu jako nie zado­
walającemu się bezbronno­
ścią wobec Rosji i zdawaniem 
się na jej łaskę i niełaskę) — 
zajmuje się sprawą Korei, 
zalecając:

1. natychmiastowe zaprze­
stanie działań wojennych na 
lądzie, na morzu i w powie­
trzu (co znaczy, że siły ko­
munistyczne, nie tyle północ- 
no-koreańskie, ile chińskie 
tzw. ochotnicze, oraz rosyj­
skie w dostawach i- kierow­
nictwie, gdy utraciły pier­
wotną przewagę, próbują u- 
zyskać rokowaniami to, cze­
go nie zdołały siłą);

2. oddanie w ręce drugiej 
strony wszystkich jeńców (tj. 
oddanie komunistom na rzeź 
także tych, którzy nie chcą 
do nich wracać, czyli znacz­
nej większości);

3. wycofanie z Korei wszy­
stkich wojsk obcych (bo 
wtedy Chiny i Rosja pozosta­
ną blisko za miedzą, a Narody 
Zjednoczone ze Stanami Zje­
dnoczonymi Ameryki na cze­
le będą daleko za morzami).

Wniosek ten, nawet nie 
chytry już, bo zbyt przejrzy­
sty i zgrany, uzasadniał p. 
Skrzeszewski w przemówie­
niu równie obszernym jak

________ j. ■?.,. y ~
wyzutym z jakiejkolwiek my­
śli. Starał się on nie pominąć 
żadnego kłamstwa i żadnej 
bzdury z ostatnich dwu lat z 
zarazkami dżumy włącznie. 
Dotarł gorliwie do ukazówek 
Kremla z ostatnich dni w 
haśle Stalina o nieuniknio­
nej wojnie między państwa­
mi zachodnimi. Ziewano.

ROZPRAWY
Po rozprawie ogólnej w 

pełnym Zgromadzeniu, w 
Której p. Wyszyński 18 ub. m. 
wziął pod opiekuńcze skrzy­
dła moskiewskie wniosek ni- 
by-polski a oczywiście mo­
skiewski („popieramy gorąco 
wnioski naszych kolegów pol­
skich“) sprawa przeszła do 
Komisji Politycznej Zgroma­
dzenia.

Główny wniosek, zgłoszony 
przez Stany Zjednoczone A- 
meryki i poparty przez Wiel­
ką Brytanię 23 ub. m„ zaleca 
zatwierdzenie przez Zgroma­
dzenie warunków zawiesze­
nia broni, ustalonych przez 
przedstawicieli Narodów Zje­
dnoczonych w rokowaniach 
w Panmunjom. Głównym zaś 
warunkiem jest swoboda o- 
swiadczenia jeńców, czy 
chcą wracać pod władzę, pod 
którą byli, a więc komunisty­
czną, bo po drugiej stronie, 
sił Narodów Zjednoczonych, 
warunku tego się nie oba­
wiają. O to rozbijały się stale 
rokowania w Panmunjom.

Również obrady w Komisji, 
jak wykazało dwu i pół go­
dzinne przemówienie p. A- 
chesona ze strony Stanów 
Zjednoczonych Ameryki 24 
ub. m. i trzy i pół godzinne 
przemówienie p. Wyszyńskie­
go ze strony Moskwy 29 ub. 
m., nie posunęły sprawy na­
przód,poza wysunięciem prze­
kazania sprawy... osobnej 
komisji.

St. St.

I Z Y C I E  P O L I T Y C Z N E  E M IG R A C J l|
JESIENNA SESJA RADY NARODOWEJ

25 październ ika odbyło się w Londy­
nie o tw arcie 2 sesji Rady Narodowej, 
którego dokonał P rezydent R .P. A. 
Zaleski. O tw ierając  sesję P rezydent 
wygłosił przem ówienie poświęcone 
sy tuac ji m iędzynarodow ej i spraw ie 
polskiej. N astępnie p rem ier Odzie- 
rzyński złożył obszerne spraw ozdanie 
z półrocznej p racy  rządu  oraz .omówił 
położenie m iędzynarodowe, spraw y 
krajow e, spraw y w ojska i bieżące 
spraw y skarbowe.

Porządek dzienny jesiennej sesji 
R ady Narodowej obejm uje pro jek ty  
dekretów : o n ad an iu  pełnych praw
państw ow ych szkół akadem ickich  
Polskiem u U niw esytetowi n a  Obczyź­
nie w Londynie, o pols<im kościele 
ew angelicko-augsburskim  na uchodź­
stwie, o przeniesieniu  państwowego 
okresu budżetowego z 1 kw ietn ia  la  
1 lipca  każdego roku  i w związku z 
tym  przedłużeniu obecnego budżetu 
1952/53 o dalsze trzy  m iesiące f o 
zm ianach  w budżecie 1952/53.

Posiedzeniu R ady Narodowej prze­
wodniczył je j prezes am b. W. G rzy­
bowski.

Z POBYTU GEN. JÓZEFA HALLERA 
W AMERYCE

Poza udziałem  w charak terze  gościa 
honorowego w P aradzie  I Pułaskiego, 
gen. Józef H aller uczestniczył w b an ­
kiecie w wielkiej sa li H otelu W aldorf 
A storia. W czasie ban k ie tu  wygłosił 
główne przem ów ienie, w k tórym  po­
w iedział m .i.: „N a m iłość Boga i 
Ojczyzny, zak linam  w szystkich Pola­
ków, aby podjąw szy wieczne sz tan d ary  
Miłości, P raw dy i  W iary, podali so­
bie b ra tn ie  d łonie.“

Po uroczystościach  now ojorskich 
gen. H aller uda ł się do Chicago, gdzie 
bawił trzy  dni gościnnie podejm owany 
przez całą  Polonię, a w szczególności 
przez W eteranów  Armii Polskiej, k tó ­
rą  dowodził w pierwszej wojnie św ia­
towej. W niedzielę dn ia  12 bm. w 
chicagowskiej Zbrojow ni odbyło się 
wielkie zgrom adzenie z udziałem  5.000 
osób, na  k tó rym  G enerał wygłosił 
dłuższe przem ówienie W m an ifes tac ji 
wzięły udział wszystkie o rganizacje 
polonijne pod przew odnictwem  preze­
sa K aro la  R ozm arka.

SESJA RADY POLITYCZNEJ
Prezydium  Rady Politycznej n a  po­

siedzeniu swym w dniu  21 bm. p r d 
przew odnictwem  wice-przewodniczące- 
go R ady m in. Z. Berezowskiego posta ­
nowiło zwołać p len a rn ą  sesję R ady 
Politycznej n a  sobotę dn ia  15 oraz 
poniedziałek i w torek 17 i 18 lis topada 
br. Zebranie  w pierwszym  dn iu  obrad 
będzie o tw arte  dla publiczności po­
siada jącej k a rty  w stępu.

ODCZYTY PREZ. R PIŁSUDSKIEGO
W O gnisku Polskim  w Londynie od­

było się zebranie publiczne zorganizo­
w ane przez P.R.W  NiD, n a  k tórym  
prezes R. P iłsudski po powrocie ze 
S trasb u rg a  podzielił się w rażeniam i z 
obrad  R ady E uropejsk ie j; Prez. P iłsud­
ski w odczycie p .t. „ Jed n a  czy trzy  
E uropy?“ , omówił przebieg obrad  
Zgrom adzenia Europejskiego i s tan  
p rac  n ad  pow ołaniem  do życia wspól­
nej władzy politycznej d la  sześciu 
państw  E uropejskiej W spólnoty W ęgla" 
i S ta li, w yrażając  pogląd, że w wy­
padku  pow stan ia  t.zw . „M ałej Fede­
ra c ji“ będą w prak tyce  is tn ia ły  aż

trzy  „E uropy“ — jed n a  pod panow a­
niem  sowieckim, d ruga pod suprem a­
c ją  niem iecką i trzecia  pod wrpywami 
bry ty jsk im i.

Prez. P iłsudski przem aw iał również 
w Liverpool na  zebran iu  «-or­
ganizow anym  przez miescowe koło 
P.R.W. NiD. Przewodniczył p. S k a r­
szewski. Zebranie zostało poprzedzone 
uroczystym  nabożeństw em  n a  in ten ­
cję wyzwolenia Polski, k tó re  odpraw ił 
w kościele św. Filipa ks. S a rn e ta .

ZEBRANIE PUBLICZNE 
W MANCHESTERZE

P. Zbigniew Stypułkowski, członek 
W ydziału W ykonawczego R ady Poli­
tycznej, przem aw iał n a  zgrom adzeniu 
publicznym  zwołanym  przez Koło 
S tronn ictw a Narodowego w M anche­
sterze. W szczelnie wypełnionej sali 
Domu K o m b atan ta  zebranie zagaił p. 
Figiel. W obszernym  referacie  p. S ty­
pułkowski przeprow adził analizę  poli­
tyk i am erykańsk iej n a  tle  swoich roz­
mów i spostrzeżeń w czasie parom ie­
sięcznego pobytu w S tan ach  Zjedno­
czonych oraz nak reślił główne zad an ia  
s to jące przed po lityką polską. Po prze­
m ów ieniu p. Stypułkowski odpowia­
d a ł n a  licznie s taw iane  m u p y tan ia .

P. ADAM NIEBIESZCZANSKI 
W LONDYNIE

Na parotygodniow y pobyt przybył 
do Anglii sek reta rz  P rzedstaw icielstw a 
R ady Politycznej w S ta n ach  Zjedno­
czonych oraz członek" władz S tro n n i­
ctw a Narodowego w Ameryce, p. Adam 
N iebieszczański. U czestniczył on w 
posiedzeniu W ydziału W ykonawczego 
R ady Politycznej, n a  k tó rym  złożył 
spraw ozdanie.

O R E D Z I E
PREZYDENTA RP.

na dzień Święta Niepodległości

Obywatele H:eczypospolitej,

I I-go listopada 191i’ roku Na­
ród Polski osiągnął cel, o któ- 
rg walczyły pokolenia naszych 
Ojców, Dziadów i Pradziadów. 
Walczyli wszyscy, jak kto 
mógł i jak kto umiał. Jedni z 
bronili w ręku, inni na póki 
nauki, literatury lub sztuki, 
inni wreszcie w zakresie pracy 
gospodarczej i społecznej.

Ce! jednak tych walk tryl 
zairsze ten sam: NIEPODLE- 
GŁOSĆ.
( 'o słowo to oznacza, najlepiej 

wiedzą ci, którzy, lak jak my, 
niepodległość stracili. Często 
słyszymy dociekania na temat 
tego, że w obecnej fazie historii 
niepodległość poszczególnych 
państw staje się iluzoryczną 
wobec coraz .bardziej wikłają­
cego się położenia gospodar­
czego i politycznego świata, 
które wymaga coraz bliższego 
współdziałania państw między 
sobą. Tak jest niezawodnie. 
Istnieje jednak wielka zasad­
nicza różnica między tego ro­
dzaju zależnością a utratą nie­
podległości.

Zobowiązania pobierane w 
imieniu poszczególnych państw 
przez ich prawowite władze, nie 
stanowią utraty niepodległości. 
Dopiero, gdy państwo obce na­
rzuca innym swą wolę siłą lub 
zmusza je do poddawania się 
rządom wyznaczonym przez 
siebie wbrew woli obywatek 
kraju — wtedy następuję utra­
ta niepodległości.

Pakt, że wszystkie państwa 
przyjmują na siebie dobrowol­
nie pewne ograniczenia swej 
wolności, nie może być powo­
dem zaprzestania przez tych, 
którzy zostali pozbawieni wol­
ności przez innych, walki o od­
zyskanie niepodległości, do któ­
rej każdy naród ma niezaprze­
czalne przyrodzone prawo.

Tego prawa pozbawiono bru­
talna silą naszą Ojczyznę. Dla­
tego mamy obowiązek walczyć 
o odzyskanie niepodległego by­
tu dla Polski wszelkimi sposo­
bami, jakie są nam dostępne i 
jakie w chwili obecnej mogą 
przyspieszyć osiągnięcie pożą­
danego celu, wystrzegając się 
zarazem ponoszenia ofiar bez­
owocnych. Ufamy, że Bóg w tej 
słusznej walce nam dopomoże.

AUGUST ZALESKI 
Londyn, listopad 1952 r.

BOLESŁAW PRUS

L A L K A
Największa polska powieść, odm a­
low ująca galerię pysznych typów 
w arszaw skich i znakom icie odda­
ją c a  a tm osferę  W arszawy z drugiej' 
nołowy ubiegłego stu lecia , o f ra ­
pującej, m istrzow sko zbudowanej 

akcji.
2 tom y (531 +  518 stron)

Cena 25/-, z przesyłką 25/9.
Do nabycia:

VERITAS F, P CENTRE 
12, P raed  Mews, London, W. 2,

KONSTANTY PRUS

ŚWIĄTOBLIWĄ OFKA
Niezm iernie in te re su jąca  powieść 
o Ofce Piastów nie i jej roli w kla­
sztorze ss. dom inikanek w R aci­

borzu. W ydanie II.
C ena 3/9, z przesyłką 4/3

Do nabycia:
VERITAS F. P, CENTRE 

12, P raed  Mews, London, W. 2,
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— Prawda? Cudowny! — przyświadczyła Lola 
z zapałem. — Wyobraź sobie, byliśmy w Wilano­
wie! Odstawiwszy stryjenkę do domu chcieliśmy 
się trochę przejechać... Ostatecznie — to nie jest 
e s k a p a d a  taki wieczorny spacer z narze­
czonym, który ze sześć dni będzie już moim mę­
żem wobec całego świata. Myślę, tże to by nie 
zgorszyło nawet stryjenki Adamowej. Wiesz, jak 
potrafię t r z y m a ć  d y s t a n s . . .  Zaczyna­
ło to już nawet drażnić Henryka...

— Teraz nastąpi seria zwierzeń — pomyślała 
niechętnie Krysia. Znała dobrze usposobienie 
siostry. Zawsze wieczorem rozbierając się, Lola 
lubiła paplać o wszystkim i o niczym, dzielić się 
wrażeniami dnia. Były to nawet chwile najwięk­
szej szczerości i harmonii. Ale dziś specjalnie 
Krysia nie czuła ochoty do rozmowy. Wolałaby 
pozostać sama, ze swoimi myślami. Jednakże nikt 
tego jeszcze nie dokonał, aby oprzeć się życzeniu 
starszej z panien Daleckich. E x e m p l u m  — 
ojciec. Dzisiaj Lola ma ochotę na pogawędkę, 
więc będzie gawędziła, choć do białego dnia.

Istotnie, zabrawszy tylko grzebień, aby roz­
czesać włosy i nakręcić je na papiloty, stanęła 
przed Krysinem lustrem i zaczęła ..paplaninę“.

Okazuje się, że ten Fiacik wcale niezła 
maszynka. Na autostradzie wyciągnęłam setkę, 
żeby choć raz zarzucił! Szedł jak cacko, powiadam 
ci... Dopiero w powrotnej drodze... Ale to już z 
innej przyczyny... O mało nie wpakowałam siebie 
i Henryka do rowu.

— Ooo? — zdziwiła się Krysia. — Miałaś 
jakąś przygodę? Może, jadąc tak prędko...

“  Nie bój się, nie najechałam na nikogo. 
Zresztą droga była puściutka. To tylko nieznośny 
Henryk... Czy mówiłam ci, żeśmy w Wilanowie 
wstąpili na lody? W , tej małej restauracyjce, 
wiesz. Otóż... rozmarzyło nas trochę. Nic dziw­
nego. I przy tym wieczór był cudowny. Siedzieli­
śmy przy maleńkim stoliczku, blisko siebie. Nad 
nami krzak jaśminu. Urwałam nawet kilka 
kwiatków na pamiątkę; muszą tu gdzieś być... 
A może zostawiłam gałązkę w samochodzie...

— No, więc dobrze, poszukasz jej jutro i za­
suszysz — wtrąciła młodsza siostra. — Cóż jaś­
min ma do rzeczy tutaj?

— Właśnie, że ma. Otóż dałam Henrykowi tę 
gałązkę do powąchania. Pochylił się i... chciał 
mnie pocałować. Powtarzam ci, byliśmy rozma­
rzeni oboje. Ten cichy wieczór, gwiazdy, zapach 
kwiatów, to miłe sam na sam... Ale naturalnie, 
potrafiłam mu to wyperswadować: nie tutaj, nie 
przy ludziach... (był co prawda tylko jeden kel­
ner w głębi ogródka i. dwa biało-łaciate koty).

Umilkła i nakręciła loczek, przeżywając w 
myślach jakieś wspomnienie. Po chwili zapytała:

— O czym to ja mówiłam?
— Na ostatku o kotach.
Wzruszyła ramionami. Roześmiała się.
.— Nawet nie przypuszczałam, że potrafi być 

taki natarczywy. Podobałam mu się od pierwszej 
chwili, wiem... Ale potem — musiałam go zdo­
bywać. Chodziło przecież nie o byle co: o małżeń­
stwo hrabiego Tereszczyńskiego z Dalecką, tout 
court. Nawet nie wyobrażasz sobie, jak musiałam 
trzymać serce na wodzy... Być wciąż tym upra­
gnionym ideałem kobiety... i p o ż ą d a n ą  
partią.

—No, co do tego jesteś trochę zbyt skromna. 
Nie wiadomo, kto robi 1 e p sz ą partię. Panny 
z arystokracji, zwłaszcza te, które mają odpowied­
nie do nazwiska dochody, nie wychodzą za zruj­
nowanych hrabiów.

Lola uczuła się dotknięta.
—Po pierwsze, moja droga, Henryk nie był 

b a n k r u t e m .  Suma, którą nasz ojciec dopo­
mógł mu do poprawienia interesów, jest drob­
nostką w porównaniu do tego, na co mógł liczyć, 
gdyby się żenił dla... pieniędzy. Po drugie zaś, ty 
nie wiesz, moja Kryńciu, jakie miał trudności z 
własną rodziną. Oni go swatali z kim innym.

W Krysi zawrzało. Przerwała cierpko;
— Mam nadzieję, że do litanii względów, 

które go doprowadziły do małżeństwa z Dalecką 
dodasz w końcu „po trzecie“: kocha c i e b i e ,  a 
nie k o g o ś  i n n e g o !

— Naturalnie. Uważa mnie poza tym za naj­
piękniejszą z kobiet. Ale uroda to był tylko jeden 
z moich atutów. Zresztą miłość trzeba tak samo 
pielęgnować, jak urodę. Czasem trzeba grać, ro­
zumiesz, g r a ć  taką rolę, w jakiej nam jest 
najbardziej do twarzy.

— Nie rozumiem — odparła Krysia.
— Bo jesteś jeszcze prawie dzieckiem. Ja 

mam dwadzieścia cztery lata i... Ale nie mówmy 
o tym! Chciałam ci tylko dokończyć tę wilanow­
ską scenę. Zdołałam jeszcze raz opanować sytua­
cję. Wstałam, Henryk zapłacił za niedojedzone 
lody i pojechaliśmy. Ale w samochodzie... poca­
łował mnie. O, tu, w prawy policzek, koło ucha... 
Siedziałam przy kierownicy... Właśnie dlatego o 
mało nie wpadliśmy do rowu. Zdołałam jednak 
przyhamować i skręcić.

— Tak, ty to umiesz... — szepnęła Krysia.
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— Co tam mruczysz pod nosem?
— Nic... Tylko myślę, że to, co robisz, nie jest 

ani dobre, ani bardzo... uczciwe.
—Co? Co takiego?
— Myślę, że gdy ma się jakieś z a s a d y ,  

nieładnie stwarzać sytuacje, które ich łamaniu 
sprzyjają.

— śmieszna jesteś, żałuję teraz, że ci się 
przyznałam do tego pocałunku. Zresztą, jako mój 
narzeczony, Henryk ma pewne prawa.

— Jeśli uważasz, że je ma, to d l a c z e g o  
tak długo się certujesz? E, moja kochana, to dla 
mnie stanowczo zbyt zawiłe: gdy się umie wy­
trzymać rok, można wytrzymać jeszcze tydzień.

— Na tym właśnie polega cała moja gra: 
u m i e m  w porę wygrać atuty. Dzisiaj mogę 
ci to powiedzieć, bo dziś jestem spokojna. Wszyst­
ko stało się. tak, jak pragnęłam. Teraz wiem, że 
Henryk mnie kocha, mam go w ręku, mogę 
wszystkim kierować; jak chcę.

Obróciła się w stronę Krysi:'
— Idź spać, mała. Już strasznie późno. I nie 

szurz się tak na mnie. Pomyśl, ostatnie dni spę­
dzamy razem. Kiedyś, gdy sama będziesz kochać, 
przekonasz się, że to nie takie łatwe pogodzić 
wszystko; i upodobania, i zasady, i serce, i mnóst­
wo innych rzeczy, które by się chciało mieć i za­
trzymać... Dobranoc!

Położywszy się, Krysia nie mogła zasnąć. Ty­
siące myśli, przeróżnych myśli, kłębiło się pod 
czaszką. Nagie przypomniała sobie, że nie odmó­
wiła jeszcze pacierza. Sięgnęła po książeczkę — 
pierwszy dar matki, z którym zaczęła obcować do­
piero później, po jej śmierci, gdy już nieco podro­
sła. Ponieważ Lola pozostawiła drzwi otwarte, a w 
sąsiednim pokoju było już ciemno, Krysia nie 
zapaliła światła.

Klękłszy na łóżku, odmówiła z pamięci Ojcze 
Nasz i Zdrowaś i Wierzę. Przy Dziesięciorgu Bo­
żego Przykazania — zmęczone myśli rozpierzchły 
się.

„Pożądanie. Co to jest •— pożądanie? Bo nie 
— miłość. Miłość nie może być zła, może być tylko 
dobra. Może dać szczęście lub nieszczęście, ale 
jest dobra, o ile nie jest pożądaniem. Nie pożądaj 
rzeczy... mnóstwa rzeczy... Jak to mówiła Lola? 
Nie, miłość nie jest grą. Nie należy oszukiwać 
ani pożądać, trzeba ufać i kochać...“

Otworzyła z wysiłkiem oczy klejące się do 
snu. Trzeba jednak przede wszystkim dokończyć 
pacierz. Jeszcze tylko rachunek sumienia, „Przy­
pomnij sobie wszystkie grzechy, którymi dziś 
Boga obraziłaś.“ Myślą: Tak, myślałam dużo o 
sobie, zajmowałam się tylko własnym życiem... 
Mową: choćby drocząc się z Lolą. Przecież nawet 
tatusik prosił, żebym dla niej była wyrozumialsza. 
Jakże on to powiedział? „Ludzie nie są ani tacy 
dobrzy, ani tacy źli, jak o nich myślimy...“ Teraz 
jeszcze: uczynkiem. Uczynkiem...

Nie, nie mogła nic sobie przypomnieć. A

POPIERANIE I SZERZENIE PRASY KA­
TOLICKIEJ JEST OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO 
KULTURALNEGO I ŚWIADOMEGO SWYCH 
ZADAŃ KATOLIKA POLSKIEGO!

przecież musiała dziś popełnić mnóstwo przeróż­
nych grzecnćw. Dzień zaczął się tak jasno, rado­
śnie, a kończy się tak smutno... „Boże, dlaczego 
mi tak smutno? Czy dlatego, że tatuś jest stra­
piony, że źle wygląda, nie śpi, że za dużo pracuje?“

Nagle ogarnął ją lęk straszny, choć niczym 
nie wytłumaczony — i zerwała się z łóżka. Dopiero 
chłód, przenikający bose stopy, oprzytomnił ją 
nieco. Dokąd chciała biec? Przecież nic się nie 
stało. W całym domu cisza. Wszyscy już śpią.

— Zajrzę- tylko, czy w pokoju tatusia jest 
światło. Jeżeli nie śpi, powiem mu jeszcze raz do­
branoc.

Narzuciła szlafroczek i wsunęła nogi w mięk­
kie pantofle. Cicho, jak różowy obłok, przesunęła 
się przez dobrze znane pokoje, nasycone już błę­
kitniejącym zmrokiem przedświtu. Noce czerwco­
we są takie krótkie...

Pokój ojca był otwarty, lecz pusty. Naprze­
ciwko, pomiędzy drzwiami a podłogą, widać było 
jeszcze bladą smugę sztucznego światła.

Nacisnąwszy klamkę stanęła w progu przez 
chwilę krótką, niż myśl, aby rzucić się naprzód, 
dopaść do podniesionej ręki ojca i wyrwać z niej 
ów straszny, błyszczący, mały przedmiot.

Przez minutę, może tylko przez chwilę, długą 
jak wieczność, splecione razem dłonie dwojga 
ludzi drżały w jakimś nadludzkim wysiłku tuż 
obok siwiejącej skroni. Potem palce Ludwika 
Daleckiego rozluźniły się, ramię opadło w dół, a 
oczy utraciwszy okropny, obcy wyraz, były już 
tylko śmiertelnie, rozdzierająco umęczone.

Wreszcie głos, uwięziony w ściśniętej spaz­
mem krtani, spytał bezdźwięcznie;

— Po co tu przyszłaś... Krysiu!?
Odsunęła się o kilka kroków, by jak najdalej,

jak najdalej od tego miejsca położyć ów okropny 
przedmiot, który już za chwilę byłby położył kres 
najdroższemu na świecie życiu. Dopiero potem, 
otoczywszy ramionami szyję swego „tatuśka“, 
przytuliła głowę do piersi, gdzie mocno, jak 
dzwon, biło serce.

Nie płakała. Jęczała cichuteńko, powtarzając 
bezradnie, w kółko, te same słowa:

— Jak mogłeś... tatusieńku... Jak ty mogłeś...
Dopiero później, podniósłszy twarz mokrą od

łez zmieszanych z jego łzami, zobaczyła na biurku 
zaklejoną i zalakowaną kopertę z trzema tylko 
słowami: ,.Do moich córek“. Ale to już nie było 
straszne. Nic już nie było równie straszne, jak 
t a m t a  chwila. Nawet spokojny, przyciszony 
głos, który mówił:

— Siadaj. Teraz się dowiesz, czemu nie poje- 
dziemy razem w góry. Bo musimy się rozstać... 
mała żabko.

Podniosła się powoli z klęczek. Nim zaczął 
mówić dalej, spojrzała w błękitnawą siność za 
oknem i szepnęła bezwiednie:

— Dzień się skończył.
Tak. T a m t e n  dzień się skończył. Jakże 

długo trwał, a jak niepostrzeżenie przyszła i prze­
minęła krótka, czerwcowa noc!

To, co zaczynało świecić różowawą łuną po­
nad dachami domów — było już nowym, rozpo­
czynającym się dniem.

c z ę ś ć  D R U G A  

JEDEN JWIIESIAC

IX. SKĄD NADCIĄGNĘŁA CHMURA...

Krysia usiadła na tym samym krześle., gdzie 
zazwyczaj siadywali klienci adwokata Ludwika 
Daleckiego, ci, których na dłuższą rozmowę — 
często noszącą charakter spowiedzi z popełnio­
nych win — zapraszał do swego prywatnego ga­
binetu.

Na ścianie, między dwoma oknami, tuż nad 
ogromnym biurkiem, wysuniętym ku środkowi 
pokoju, wisiał duży olejny obraz. Zza złoconych 
ram uśmiechała się twarz młodej, bardzo pięknej 
kobiety. Gdyby nie krój sukni z przedwojennej 
epoki, gdyby nie inne uczesanie jasnych włosów, 
można by przysiąc, że to współczesny portret 
Loli. Na szyi połyskiwał nawet ten sam platynowy 
łańcuszek z wydłużoną w kształcie łzy akwama- 
ryną. Lola dodawała czasem ową przejrzystą „łzę"* 
do wieczorowych sukien, wyrażając przy tym żal, 
że nie jest ona brylantem, lub choćby wielką, 
cenną perłą.

Fizyczne podobieństwo tych dwóch istot, z 
których jedna stałaby już dziś na progu staro­
ści, a druga zaczyna wchodzić w życie >— było 
uderzające. Tylko usta matki, dziecinnie drobne, 
rozchylone w uśmiechu, miały nieuchwytny, udu­
chowiony wyraz, którego brakło pełniejszym i 
piękniejszym może w rysunku ustom Loli.

Ale takie same wargi, pobladłe ze wzruszenia 
i drżące z niepokoju, uśmiechały się teraz tkliwie 
do ojca, jakby chciały powiedzieć:

„Cokolwiek mi wyznasz za chwilę, nie mam 
prawa cię sądzić, bo jestem twoim dzieckiem — i 
chociażby to miała być najpotworniejsza zbrod­
nia, nie przestanę cię kochać, bo nie mogę...“

(Ciąg dalszy nastąpi)
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* NAPOLEON SĄDEK Z WOJSKOWYCH WSPOMNIEŃ

Z U P A
Historia wojska o tym nie 

wspomina. Ale, jak daleko 
sięgam pamięcią, w wojsku 
na obiad przeważnie gotowa­
no zupę.

Nasz kucharz kompanijny,
. Mirko, pod tym względem nie 

odszedł od tradycji. Dzień w 
dzień na obiad daje nam zu­
pę.

Mirko ma bardzo prosty 
przepis kucharski na zupę.

! Staje przy kotle i wrzuca do 
niego wszystko, co mu na da­
ny dzień z magazynu wydali.

Dziś dali mu pomidory, fa­
solę, ryż, bif, margarynę, 
trochę buraków i parę główek 
kapusty. Więc nalał do kotła 
wody, wrzucił pomidory, po­
tem fasolę, ryż, potem bif 
buraki i kapustę, dodał mar-' 
garyny, rozejrzał się doko­
ła, czy w pobliżu nie ma jesz­
cze czegoś do wrzucenia, a 
stwierdziwszy, że nie ma, za­
mieszał mocno drewnianą 
łyżką i zamyślił się kombi­
nując, co z tego wyniknie.

Pomocnik i zarazem uczeń 
Mirki, Kropaczek, starannie 
skrobie wyfasowaną cebulę. 
Oskrobał i zwraca się do sze­
fa:

— Co zrobić z cebulą?
Kucharz kompanijny z po­

litowaniem spogląda na ucz­
nia. Tyle miesięcy już jest w 
terminie, a jeszcze nie wie, 
co robić z cebulą!

— Czego się pytasz? Po- 
kraj i do kotła!

— Wrzucić?
_ — No chyba! A poco ci da­

li z magazynu?
Kropaczek wzdycha cię­

żko. Na ochotnika poszedł do 
pomocy w kuchni, żeby cza­
su w wojsku nie tracić i na- 

i uczyć się fachu. A tymczasem 
l przez parę miesięcy poznał 
1 tylko jeden przepis: co ci da­

dzą z magazynu — wrzucić 
do kotła!

— U ciebie zawsze to sa­
mo — mówi zniechęcony. — 
Wrzucić i wrzucić!

Kucharz Mirko spogląda 
surowo na ośmielającego się 
krytykować ucznia:

— A tobie co się w tym nie

podoba? Po to prowiant wy­
dają z magazynu, żeby wrzu­
cie do kotła!

— Ale można z tego pro­
wiantu rożne potrawy przy­
rządzić — gorączkuje się u- 
czen. — A nie zawsze tylko 
zupę i zupę.

Mirko uśmiecha się lekce­
ważąco :

— A ty co byś z tego pro­
wiantu zrobił?

— Kilka różnych dań.
— A po co?
— żeby było więcej.
— Czego więcej? Ryżu ci 

przybędzie, jak go w oddziel­
nym kotle ugotujesz?

—• Potraw będzie więcej — 
upiera się uczeń.

— A po co ci więcej po­
traw?

— Bo to zawsze smaczniej 
i ładniej...

Kucharz kompanijny pa- 
gardliwie machnął ręką.

— Gotuje się nie po to, że­
by było ładnie, tylko po to, 
żeby się najeść! Ja wolę je­
dną dobrą zupę, niż takie 
menu, które dają w resta­
uracji w angielskim hotelu. 
Położyli ci przede mną z tu­
zin różnych łyżek, łyżeczek, 
widelców, widelczyków, noży

i nożyków, że nie wiesz który 
do czego i za który wpierw 
brać. Potem talerze tak zmie­
niali, że aż mi w oczach mi­
gało. Ale co z tego, kiedy na 
talerzach było tyle, co pies 
napłakał. Potraw było dużo, 
a ja od stołu wstałem głodny. 
A dawniej w domu to matka 
mi w jedną miskę dawała ka­
puśniaku, w drugą kartofli ze 
słoniną i tylko jedną łyżkę 
do ręki. I tą jedną łyżką le­
piej się najadłem, niż tuzi­
nem widelców w angielskiej 
restauracji... A ty mi tu opo­
wiadasz, żeby dań było wię­
cej...

Uczeń przytłoczony argu­
mentacją mistrza przycichł. 
Dopiero kiedy zupa zaczęła 
bulgotać w kotle, próbował 
znowu nawiązać rozmowę, że­

by rozchmurzyć nadąsanego 
szefa:

— A powiedz, Mirko... Ty 
przecież przed wojną także 
gotowałeś, prawda?

— No chyba, że gotowałem. 
Dlatego mnie szef kompanii 
wybrał na kucharza.

— I też w kotle gotowa­
łeś?

— Zawsze w kotle.
— I zawsze, co ci dali, wrzu­

całeś do tego samego kotła?
— Zawsze.
— I zawsze gotowałeś zupę?
— Niee... Zupy nigdy nie 

gotowałem.
— A coś gotował?
— A s f a l t . . .  Ja pracowa­

łem przy budowie szosy.

Napoleon Sądek

GENIALNY M E D IA T O R
,.Wielce Szanowny Panie 

Doktorze Pietruszka!

„Jako jeden z obecnych na 
ostatnim zebraniu w klubie 
Weteranów miałem zaszczyt 
słyszeć Pana przemawiające­
go. Powiedział Pan publicznie, 
że na nasze bolączki emigracyj­
ne, na owe niesmaczne kłótnie 
polityczne ma Pan skuteczne 
i szybkie lekarstwo. Otóż to 
ośmiela mnie wnieść do Pana 
następującą prośbę. W na­
szym mieście istnieją dwie po­
ważne organizacje społeczne: 
Związek Emigrantów i Stowa­
rzyszenie Tułaczy. Obie te 
szanowne instytucje żyły do­
tychczas w idealnej zgodzie 
współdziałając ze sobą na te­
renie Rady Pielgrzymiej, na­
czelnej organizacji skupiającej 
przedstawicieli wszystkich po­
zostałych. Nasza społeczność 
na tej zgodzie korzystała nie­
mało. Mieliśmy co niedziela 
odczyty,, co miesiąc walne ze­
branie. co kwartał zabawę,, 
raz na rok występy teatru z 
Londynu. Poza tym dzieci pol­
skie z małżeństw mieszanych 
uczyły się rodzimego języka, 
oraz tańczyć krakowiaka, a 
także miały wyjechać na kolo­
nie letnie. Niestety, dobre cza-

SIOSTRY SJAMSKIE NIE ZAWSZE SA DO SIEBIE

sy się skończyły. Ńa ostatnim 
zebraniu Rady pan Polewajko, 
prezes Związku, pokłócił się z 
panem Wysypkowskim, preze­
sem Stowarzyszenia. Poszło o 
tó, którą rękę ma się podnosić 
przy głosowaniu, prawą czy 
lewą. Pan Polewajko twierdzi,

. że lewą, pan Wysypkowski, że 
prawą (a może odwrotnie, nie 
pamiętam), żadne nawoływa­
nia do zgody nie pomagają; 
próbowaliśmy wszelkich spo­
sobów, ale bez skutku i obaj 
szanowni prezesi, a z nimi ich 
organizacje trwają w rozłamie. 
Dzieci się nie uczą, teatr nie 
przyjeżdża, odczytów nie ma­
my i nawet zebrania nie może­
my zwołać z racji owej rozbie­
żności poglądów na głosowa­
nie. W powyższej sytuacji wi­
dzimy jedyny ratunek w Panu 
i w owym wspaniałym lekar­
stwie. Przyjeżdżaj Pan, Panie 
Doktorze Pietruszką, i ratuj 
biednych rodaków”.

Pan doktor Pietruszka zło­
żył list i schował go do kie­
szeni, następnie zatelefonował 
do pana radcy Ogonkiewicza 
i na pocztę, nadając depeszę, i 
tego samego dnia- siedział w 
wagonie pociągu wiozącego go 
z wiernym radcą w północną 
stronę ku nieszczęśliwym, 
skłóconym rodakom.

PODOBNE
Zrośnięte ze sobą amery­

kańskie siostry, Małgorzata i 
Maria, przez długi czas sta­
nowiące rozrywkę publicz­
ności 'cyrkowej, przyczyniły 
się ostatnio do rzucenia sno- 
pu światła na ważne w me­
dycynie zagadnienie wyso­
kiego ciśnienia krwi.

W 34 roku życia Małgorza­
ta zachorowała na nadmier- 

♦ ne ciśnienie, podczas gdy ci­
śnienie Marii pozostało nor­
malne, choć z lekkimi od 
czasu do czasu odchyleniami. 
Bliźnięta są zrośnięte w bio­
drach, a ich kręgosłupy po- 

i siadają połączenie, co skło­
niło lekarzy do rozważań 
nad możliwością operacji, 
gdy bliźnięta miały zaledwie 
3 lata. Operacja zresztą nie 
doszła do skutku.

W późniejszym wieku bliź­
nięta same sprzeciwiły się o- 
peracji, twierdząc, że byłoby 
to dla nich jednoznaczne z 
amputacją. Specjaliści orze­
kli zresztą, że operacja nie 
jest wskazana.

I Zastrzyki barwników do 
krwi bliźniąt wykazały, że 
ich naczynia krwionośne są 
połączone, jednakże wzaje­
mna wymiana krwi odbywa 
się w stopniu nieznacznym.

Lekka nadwyżka ciśnienia u 
Marii, a wysoka u Małgorza­
ty mogły być odziedziczone 
po matce lub też być wyni­
kiem chronicznej choroby 
nerek Małgorzaty, cierpiącej 
na kamicę nerkową, co mo­
gło spowodować przepływ 
substancji powodującej nad­
wyżkę ciśnienia z naczyń 
krwionośnych Małgorzaty do 
naczyń krwionośnych Marii.

Ciekawą rzeczą jest fakt, 
że bliźnięta nie są do siebie 
podobne: Małgorzata jest 
żylastą, nerwową osobą, pod­
czas gdy Maria przedstawia 
typ krzepki, spokojny i ła­
godny. Inteligencja jest po­
dobna, ale Małgorzata zbli­
żona jest do typu neurotycz- 
ki.

Badania wykazały, że hor­
mony żeńskie i substancje 
wywołujące gorączkę rów­
nież przedostają się wzajem­
nie do krwiobiegu obu sióstr.

Powyższe fakty skłoniły 
lekarzy do konkluzji, że obie 
siostry prawdopodobnie roz­
winęły się z osobnych jaj, a 
nie jak to się zwykle przy­
puszcza, z jednego jaja, czy­
li komórki rozrodczej.

(jb)

Pamiętne w historii emigra­
cji zebranie odbyło się na ne­
utralnym terenie klubu Bogo­
bojnych Pań Brydżystek. Pan 
doktór Pietruszka siedział na 
środku prezydialnego stołu 
mając przed sobą zebraną pu­
bliczność w ilości około pięciu 
panów i trochę więcej pań. 
Naprzeciw niego w pierwszym 
rzędzie siedzieli groźnie zmar­
szczeni, ściskający wypchane 
aktami teki panowie: Pole­
wajko i Wysypkowski. Z ich 
zaciętych twarzy, ze spojrzeń, 
jakimi obdarzali się nawzajem 
należało wnioskować, że pan 
doktór niełatwe będzie miał 
zadanie przed sobą. Ale nasz 
dzielny mąż nie okazywał po 
sobie» ani cienia niepokoju. 
Czekając na rozpoczęcie ze­
brania rozmawiał swobodnie 
z radcą Ogonkiewiczem i z 
panem inżynierem Jeżozwie- 
rzem. który był go sprowadził 
owym listem.

Z małym, półgodzinnym o- 
późnieniem rozpoczęło się ze­
branie. Po słowie wstępnym 
inżyniera Jeżozwierza zabrał 
głos doktór Pietruszka.

— Szanowni państwo! Mam 
niekłamany zaszczyt przema­
wiać w waszym gronie, w wa­
szym sławnym mieście. Wielu 
z was, jak widzę, z napięcia w

twarzach — ten zwrot był wy­
raźne skierowany w stronę 
chmurnych prezesów — sądzi, 
że zaraz zacznę mówić o zgo­
dzie, że będę apelował do po­
czucia obowiązku, do patrio­
tyzmu i tym podobne. Nie, pa­
nowie, mylicie się! Ja tu przy­
jechałem w zupełnie innym 
celu. Ja tutaj na gruzach wa­
szych . skłóconych organizacji 
chcę założyć nową. Towarzy­
stwo Wygnańców, którego za­
sadniczą cechą jest zasada 
głosowania przez podnoszenie 
obu rąk jednocześnie.

— W" sprawie formalnej!
— W sprawie formalnej!
Obaj prezesowie wstali jed­

nocześnie i jednocześnie po­
prosili o głos. Pan doktor u- 
śmiechnął s;ę i czekał cierpli­
wie. Niestety, obaj panowie 
mieli bardzo krótkie sprawy; 
obaj prosili o odroczenie ze­
brań ia na pół godziny.

— Cóż pan zrobił najlepsze­
go? — zawołał zrozpaczony 
Jeżozwierz, gdy pp. Polewajko 
i Wysypkowski zniknęli za 
drzwiami. — W nasze rozbi­
cie wewnętrzne wnosisz pan 
jeszcze większy harmider. Glo­
sowanie dwoma rękami! Panie 
doktorze Pietruszka!

Pan doktor nie przejmował 
się wcale lamentami inżynie­
ra ani zgorszonymi spojrze­
niami wszystkich pań, bogo­
bojnych brydżystek.

— Co pan narobił? Co pan 
narobił? — jęczał inżynier.

—- Niech pan będzie spokoj­
ny. To jest właśnie moje le­
karstwo i widzę, jak zaczyna 
skutkować. — Doktor mrugnął 
na radcę Ogonkiewicza i ten 
wyniósł się za drzwi z wiele 
znaczącym uśmiechem. Zaś 
sam doktor starał się zaba­
wiać damy i inżyniera krótki­
mi opowiadaniami o swoich 
podróżach i osiągnięciach, 
których wspólną i zasadniczą 
cechą była skromność.

Właśnie doszedł do momen­
tu, w którym w beczce po śle­
dziach opuścił się na dno oce­
anu, kiedy w drzwiach stanął 
radca spocony z przejęcia.

— No i co? — spytał doktor 
przerywając opowiadanie.

— Zawarli sojusz na całe ży­
cie, — rzekł radca zbliżając 
się do prezydialnego stolika. — 
Pocałowali się i powiedzieli, że 
nie dopuszczą do takiego skan­
dalu, aby na tym terenie miała 
powstać organizacja sprzeczna 
z kierunkiem wolnościowym, 
działająca na szkodę nie tylko 
emigracji, ale całego narodu.

— Świetnie! Idź pan dalej 
słuchać — rzekł doktor wysy­
łając Ogonkiewicza i patrząc 
się z zasłużonym triumfem na

zdumionego inżyniera. A chcąc, 
skrócić oczekiwanie zaczął o- 
powiadać, juk przy pomocy 
uwiązania dwudziestu czterech 
srok za ogony wzniósł się w 
stratosferę, czym zasłużył so­
bie na sławę potomnych, nie­
jakiego Piccarda zapędzając w 
kozi róg.

Dumny Jeżozwierz kiwał 
głową nad bohaterstwem swe­
go gościa, a panie pobiegły do 
sąsiedmego pokoju po pączki.

Radca znów stanął w 
drzwiach, ale tym razem nie 
miał triumfującej miny, dziw­
na niepewność biła mu z obli­
cza.

—■ Pokłócili się? — zawołał 
doktór przerażony.

— Nie, nie, — zaprzeczył 
radca. — Wprost przeciwnie; 
nie przestają się całować i' na­
wet pan Polewajko powieifciał 
panu Wysypkowskiemu i na 
odwrót, że już nigdy nie będą 
się kłócić, że zleją oba związki 
w jeden i że zachowają jedność 
narodową do samego końca 
emigracji.

— Więc dlaczego pan taki 
dziwny? — pytał doktor.

— Bo... bo... oni powiedzieli, 
że temu — wahał się wciąż 
radca, — że temu przybłędzie 
zaraz tu na miejscu nabiją... 
mordę.

— Ratuj się pan, panie do­
ktorze! — krzyknęły panie.

— Chodźmy stąd ' — rzekł 
rozsądnie Jeżozwierz — nie 
można dopuścić do skandalu.

Ale doktor pozostał niewzru­
szony.

— Wszak tam w :dzę tele­
fon? — pytał retorycznie ra­
czej — niech no który ośmieli 
się mn:e tknąć, zawezwiemy 
policję i jedność narodowa zo­
stanie przypieczętowana kry­
minałem. T to na pewno wyj­
dzie jej na dobre!

— Doktorze! — błagały pa­
nie. — Doktorze! — daremnie 
płakał Ogonkiewicz.

Doktor Pietruszka stał dum­
nie z ręką na piersiach, patrząc 
się na drzwi.

Wtem z wichrem drzwi się 
rozwarły i wpadł do sali mło­
dzieniec blady z przejęcia.

— Telefon! Policja! Ambu­
lans! Pogotowie! — wrzeszczał 
jak wariat.

— Co się stało? — pytał pan 
inżynier.

— Pobili się! Pan Polewajko 
z panem Wysypkowskim. Do 
krwi. Biją się.

— Ależ o co? O co? — pytał 
doktor Pietruszka pełen naj­
wyższego zdumienia.

— Pokłócili się, którą ręką 
mają bić jakiegoś przybłędę, 
prawą czy lewą!

C.D.
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prosim y przesyłać: O R B I S
38 Knightsbridge, London, S.W. 1.

^Z__ŻYCIA__POILAIICOW INIA OIBCZYŹINIIE^

VL Słiyłania
BIRMINGHAM

Nowy Dom Polski TPP w B irm ing­
ham  przy 126, G ravelly  Hill, E rding- 
ton , naby ty  przez Zarząd T ow arzyst­
w a we wrześniu, został uruchom iony 
w połowie październ ika. Nowonabyty 
obiekt przylega do is tn ie ją teg o  od ro ­
ku  1948 w B irm ingham  Domu TPP i 
dzięki tem u będzie prow adzony pod 
w spólną ad m in is trac ją , k tó rą  k ieru je

b . Kulesza, oficer lo tn ic tw a i były 
w ieloletni kierow nik placówki TPP w 
Five Oaks, Sussex. Dom ten  
je s t ośrodkiem  polskiego życia tow a­
rzyskiego i społecznego, skupiającego 
się w klubie .czytelni i sali zebrań, 
i  spełn ia  rolę pensjona tu , służąc miesz­
kan iem  i pełnym  u trzym aniem  oso­
bom sam otnym  p racu jącym  w B ir­
m ingham ; łącznie m ożna pomieścić 
40 pensjonariuszy .

CASTLE DONINGTON
W dniu  św ięta  C hrystusa  K róla ks. 

H . G atnarczyk  z Derby odpraw ił mszę 
św, dla Polaków zam ieszkałych w tu ­
tejszym  hostelu, oraz wygłosił okoli­
cznościowe kazanie.

Po nabożeństw ie P. Z. Szatkow ski 
z Derby wygłosił re fe ra t p t. „R achu­
nek sum ienia w dniu  Święta C hrystusa  
K ró la“ Po uroczystości p. H. M azan- 
kiewicz — prezes miejscowego Podkoła 
Stow. Pol. K om bat. podejm ow ał p re­
legenta, obiadem .

Zyga
*

FAIRFORD
W Osiedlu F a irfo rd  (Glos) Koło 

Związku Inwalidów W oje-nych  u rzą ­
dziło je sienną  zabawę taneczną  na 
Którą przybyło około 165 osób. Na za­
bawie przygryw ała o rk ies tra  Lagonda 
ze Swindon. Gości w ita ł jako  gospo­
darz  zabawy, prezes Koła Związku In ­
walidów W ojen. p. Ćwirko-Gotycki. 
bilety w stępu sprzedaw ali pp.: W.
C ztkask i i Dublewski. Dochód w «umie 
£  7 sh. 5 — został przeznaczony na 
fundusz kasy pożyczkowej członków 
Koła Zw. Inw. P.S Z.

Wł. N-ski

FOXLEY
W -święto C hrystusa  K róla  mszę św. 

z kazaniem  okolicznościowym odpra­
wił d la  Polaków ks. E. Chowaniec. Po 
południu  w świetlicy osiedla odbyła się 
akadem ia, k tó rą  otworzył p. T. Sadow­
ski, prezes K om itetu  Kościelnego. 
C hór odśpiewał „Rotę * K atolików “ a 
re fe ra t p t  „C hrystus K ról a m y' wy­
głosił ks. Okoński, m a ria n in  z Here­
ford . W dalszym  ciągu odbyły się po­
pisy muzyczne p. D itrych  i M rs. Grey 
oraz  p. K. Czernayów na odczytała wy­
ją te k  z ,,Quo V adis" o spo tkan iu  C hry­
s tu sa  z P io trem  n a  Via Appia. P ięknie 
w ypadła inscenizacja  dzieci szkol­
nych obrazka pt. „N iech żyje Chrys­
tu s  K ról“ . W reszcie K rysia  Belzówna, 
M arysią  Lacek i Jan ek  W ana t dekla­
m ow ali wiersze po czym chór odśpie­
w ał „C hristus v inc it“ . Hym nem  „My 
chcem y Boga“ zakończono uroczystość. 
Z biórka n a  Polską Akcję K ato licką w 
W. B ry tan ii przyniosła £  3.6.9.

(m s) „

HEREFORD
W zakładzie księży m arianćw  w He- 

refcrd  w święto C hrystusa  K róla ra ­
no odbyła się msza św. z wystawie­
niem  Najświętszego Sak ram en tu , oraz 
kazanie okolicznościowe, k tóre wygło­
sił ks. Okoński Akadem ia odbyła się 
wieczorem, zagaił ją  ks. J. Przybysz. 
C hór chłopców z zakładu księży m a- 
rianów  odśpiewał „Hym n N arcaów " 
R efera t p .t. K rólestwo Chrystusowe, a 
m łodzież“ , wygłosi! ks Okoński. Czte- 
r j  deklam acje wykonane zostały przez 
chłopców. Akadem ię zakończono od­
śpiew aniem  przez w szystkich „My 
chcem y Boga“ . (ras)

HILTINGBURY
Osiedle Polskie H iltingbury  uczciło 

C hrystusa  K róla w o s ta tn ią  niedzielę 
październ ika uroczystą m szą św. i 
akadem ią, zorganizow aną przez Komi­
te t Kościelny.

Akadem ia ku czci C hrystusa  K róla 
odbyła się w zapełnionej po brzegi 
Sali T ea tra ln e j o godzinie 3 po połud­
niu . R efera t na tem at „M aria  prow a­
dzi naród  do C hrystu sa“ wygłosił, za­
proszony z Londynu p. Tom asz Dobro­
wolski. W części a rtystycznej w ystą­
pił m iejscowy chó t pod kierownictwem  
P, A. Luteckiego, oraz pan i M. Czer- 
winke, k tó ra  odśpiew ała solo przy a- 
kom paniam encie fo rtep ianu  dwie 
pieśni. Deklam owały dzieci z polskiej 
szkółki w H iltingbury, oraz p. Czsr 
winkę, J . Prędko, R, Szczetnikowicz. 
B. Szram ów na i J . W awrzyński. Aka­
demię zakończono odmówieniem mod­
litwy o panow anie C hrystusa nad  Pol­
ską  oraz hym nem  „My chcem y B oga“ . 
D ekoracje sceny według p ro jek tu  p. J. 
W awrzyńskiego wykonali członkowie 
K om itetu  Kościelnego, N. 1).

KELVEDON
W o s ta tn ią  niedzielę październ ika 

w hostelu Kelvedon urządzono obchód 
z okazji św ięta C hrystusa K róla. W 
godzinach po rannych , ks. Proboszcz 
odpraw ił nabożeństw o z w ystaw ieniem  
Najświętszego S ak ram en tu  i wygłosił 
kazanie  n a  tem a t uroczystości. Wie­
czorem w sali te a tru  odbyła się ak a ­
dem ia. Na program  akadem ii złożyło 
się zagajenie prezesa K om itetu  Ko­
ścielnego p. S. Masłowskiego, re fe ra t 
ks. proboszcza, występy chóru  koście. 
nego pod kierow nictw em  p. W alusa, 
deklam acje  Basi Nowakówny i J . La- 
rzczyka. Całość a rty s tyczna  program u 
w ypadła pięknie. D okoracje wykona­
li PP. J . W nuk i A Dudzic.

W części drugiej wyświetlono dwa 
długom etrażow e film y: „C hrystus czy 
B a rab asa ' i „Pielgrzym ka do Fat-irry“ .

NOTTINGHAM
N awet Anglicy s tw ierdzają , i to z 

n iem ałym  respektem , że wśród Pola­
ków w N ottingham  p an u ją  głębokie 
n astro je  relig ijne, a miejscowa kate-

PIĘKNE OSIĄGNIĘCIE POLAK \
W DZIEDZINIE MUZYKI 

P.p. M orris Lace*' i N orm an Foster, 
wieloletni uczniowie młodego, u ta len ­
towanego p ian isty  polskiego B. M. 

M aciejewskiego w N ottingham , zdali z 
pom yślnym  wynikiem  egzam in z teorii 
muzyki do Królewskich szkół muzycz­
nych. Na 99 możliwych punktów  o- 
s iągnął pierwszy 81, zaś drugi 83, co 
z uznaniem  podkreśla miejscowa p ra ­
sa angielska.

DOROBEK ARTYSTYCZNY 
WŁ. BŁAZEJEWICZA

Młody, u ta len tow any  (p racu jący  fi­
zycznie w N ottingham  w ciężkich wa­
runkach) tw órca przepysznych wyci­
nanek. powiększył zbiór swoich prac  
artystycznych  o kilka prac  z m oty­
wami religijnym i. Jes t to szopka. 

C hrystus oraz fragm enty  Z m artw ych­
w stania . P. Wl. Blażejewicz m iał już 
jedną  wystawę w Niemczech oraz 
dziesięć wystaw w Anglii, w  n iedłu­
gim czasie odbędzie się w ystaw a w 
Londynie.

Jan in a  i Rom uald K.

S a k o jc ja

EDYNBURG
Obchód św ięta C hrystusa K róla roz­

począł się w stolicy SzKocji u ro c iy -  
tym  nabożeństw em  w kościele polskim

NASZA AKCJA MIŁOSIERDZIA.

29 LAT, REUMATYZM 
I ZESZTYWNIENIE 

KRĘGOSŁUPA
Spośród listów z k ra ju  z os^atn-.ego 

tygodnia podajem y w yjątk i z dwóch: 
jeden  to  prośba o lekarstw o drugi pc-

LEKARSTWA DO POLSKI

odpraw ionym  przez ks. rek to ra  Bom- 
basa. W czasie mszy św. liczni rodacy 
p rzystąpili do Kom unii świętej.

Po południu w sali „C a th ed ra . H a ll“ 
pięknie udekorow anej według pro jek­
tu  a r t.  m ai. M arii Mgłejowej — • od- 
bya się akadem ia. Po zagajeń  u uro­
czystości przez p. m jr. K. T urka  — 
wiceprezesa Akcji K ato lick iej, prze­
m aw iał płk, W. Czoch.

W części a rtystycznej akadem ii o- 
pracow anej przez p. T. Ziarskiego 
wzięli udział: polski chór „E cho“ pod 
b a tu tą  St. Gcrzkow skiego, p. H anna 
Jędroszow a i Z. O rgan istka  — recy­
tacje, B. G órski — śpiew, W. M arczy- 
kowski — skrzypce, S t  Gorzkowski — 
fortep ian , akom pan iam en t — p, Klose.

Akademię, k tó rą  organizow ał oddział 
Akcji K atolickiej, zakończono odśple 
w aniem  hym nu „My chcemy Boga“ ,

W. Kop.
*  *  *

W kościele polskim przy R andon 
Place w Edynburgu ks. re k to r Bom- 
bas odpraw ił żałobne nabożeństw o za 
spokój duszy śp. ks. dziekana S ta n i­
sław a Śieńkowskiego, szefa duszpa­
sterstw a I K orpusu Pancerno-M oto. 
rowego w 10-tą  rocznicę jego zgonu.

O BEATYFIKACJĘ OJCA M. KOLBE
Pielgrzym i polscy z całej Szkocji 

zgrom adzeni w liczaie około tysiąca 
osób w czasie n iedaw nej pielgrzym ki 
przy grocie M atki Boskiej w C arfin  u- 
poważnili jednom yślnie re k to ra  Pol­
skiej M isji K atolickiej w Szkocji ks. 
kan . Bom basa do w ysłania prośby do 
O jca Świętego o rych łą  beaty fikację  
założyciela N iepokalanow a nou kiego i 
japońskiego, m ęczennika Oświęcimia, 
Sługi Bożego ,ojca M aksym iliana M a­
rli Kolbe.

FALKIRK
Obchód św ięta C hrystusa  K róla 

zgrom adził blisko 400 osób i s ta ł się 
w spaniałą  m an ifes tac ją  kato licką. Był 
połączony z ak tem  dekoracji zło­
tym  krzyżem zasługi gorącego p rzy ja ­
ciela Polakow, miejscowego proboszcza 
p a ra fii szkockiej ks. kanonika  d r W. 
W elsha, n adanym  m u przez Prezyden­
ta  R.P. za zasługi dla spraw y polskiej.

R ano odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo, wieczorem zaś w przepełnionej 
dużej sali S t F ran c is  H all — udekoro­
w anej według p ro jek tu  p. S Politow- 
skiego — akadem ia połączona z czę­
ścią koncertow ą. Obecni byli n a  niej 
ks. kan  d r W. W elsh, ks. rek to r dr 
L. Bombas, ośm iu kapłanów  szkockich 
i okolicznych probostw  i p rzedstaw i­
ciele społeczeństw a polskiego i szkoc­
kiego.

Dp zgrom adzonych przemówił w ję ­
zyku polskim  i angielskim  miejscowy 
proboszcz polski ks, W. D robina. Pod­
niosły byl m om ent gdy rek to r Polskiej 
M isji K ato lick iej w Szkocji ks kano­
nik  d r  L. Bom bas .dekorow ał z upo­
w ażnienia P rezyden ta  R. P. Złotym  
Krzyżem  Zasługi sędziwego kap łana  
ks. kan . d r W. W elsha 

W bogatej części koncertow ej wzięli

dziękowanie za lekarstw o o trzym ane.
Apelujemy o dalszą pomoc w postaci 

d ra  m e jest; w s tan ie  pomieścić wszy- n a  lekarstw a,
stk ich  w iernych, ściągających  co nie- z  lis t u Pierwszego: „Z w racam  się z 
dzielę także z najbliższych okolic m ia- gorącą prośbą o pomoc. M am la t  29, 
s ta . N iem ałą rolę odgryw ają w tym  J e s ^ m  chory n a  reum atyzm  f  zesztyw- udz'iał" 7 e" ¡ ^ 7 ' p o ls T te jT T T  Kraw- 
tak  dodatn im  procesie kazan ia  ks. nler“ e kręgosłupa. Mimo ciągłego le- 
Klem entowskiego. W m in ioną niedzie- czenia choroba postępuje tak , że od 
lę ks. proboszcz mówił płom iennie o 10 m iesięcy nie mogę chodzić an i po- 
mileści dziecka do m atk i, oraz poru- 1U8zać M am żonę i 7-mioletnie- E ^ u r g l * E w a

szyi h isto rię  cudów w Lourdes i napi- f n a - ^ r z y  są  w ciężkich w arun- M aJlcka , M arysia Raczk6w na ta ń _ 
san ą  n a  tym  tle przez W eifla  powieść kach  m ateria lnych , gdyż pracow ać

nie mogę. Po czterom iesięcznym  lecze­
n iu  zwolniono m nie ze szp itala , bo 
nie m a środków do leczenia. Lekarze 
orzekli, że jedynym  środkiem , k tóry  
może m nie wyleczyć są zastrzyki

czyk — recy tacja , polski chór „E cho“ 
z E dynburga pod dyrekcją  p. S t Gorz- 
kowskiego, B. G órski ( Edynburg)

dokum entacy jną  „P ieśń  o B ernadecie“ .
B ardzo pięknie rozw ija się chór ka­

tolicki, kierow any przez p. Lubicz-Ka- 
nigowskiego, a . o taczany specjalną 
opieką przez ks. Klem entowskiego.

Do Polski i za „L. Curzona"

Wobec zapow iedzianej likw idacji A.C.F.H.10, z w ra ca m 's ię  więc z gorą- 
Domu Polskiego (zamieszczony n a  ten  Pr °śbą o 20 sztuk  tak ich  zastrzy- 
t« m at w jednym  z londyńskich pism  k^w * wierzę, że prośba będzie załat- 
a rtyku ł, wywołał w N ottingham  w iona pom yślnie za co sk ładam  ser- 
wśród Polaków form alne wrzenie, ze ńeczne podziękowanie, 
względu n a  wiele n ieścisłości), życie C. B
narodow e ogniskować się będzie z ko- z  i^stu drugiego: „ Ja  niżej podpi-
nieczności w szczupłym lokalu  organi- s a n a ......  oraz mój syn zaw iadam iam y,
zacji kato lick ich  i Sam. Lotniczej. żeśmy otrzym ali lekarstw o w ilości

3 x 100 tab le tek  a 50 mg. Jesteśm y 
bardzo w zruszeni i n ie wiemy jak  
dziękować za ten  chojny  d a r, k tóry  
m am  nadzieję przyw róci zdrowie me­
m u kochanem u dziecku i zaspokoi mo­

ce narodow e. Ze strony  szkockiej: Miss 
K itty  McMenemy — śpiew, M r. Jo h n  
0 ‘brien  — fo rtep ian , Mr. P a trick  
McMenemy — śpiew. Akom paniowali 
pp.: Miss J . C orristeen  oraz  pp. A. 
Bukowski i S t, Gorzkowski.

Odśpiew anie przez obecnych „ F a ith  
of our fa th e rs “ , „Boże coś Polskę" 
oraz  hym nów narodow ych polskiego i 
brytyjskiego zakończyło uroczystość.

Wacław Kopaszyna

MaCattdia

NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ

NASZE RACZKI
WYSYŁAMY SZYBKO 1 SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA" 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do Rosji przyjmujemy do wysyłki towar własny klientów. Cło, licencję 
1 ubezpieczenie opłacamy w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 

żadnych opłat. Cenniki na życzenie przesyłamy odwrotnie.

ZJEDNOCZONE FIRMY

Lampert - Polimex
« .  CROMWELL ROAD, LONDON. S.W.7. TEL. K E N tlngU a * 7 « .

TILBURG
Koło Polskiego Tow. KatolicKiego w 

Tilburgu. rozw ija pom yślnie swoją
. , działalność. Członkowie kola wzięli w

jc s tro skane  serce. W szystkim, którzy o s ta tn im  okresie czynny udział w wy- 
przyczyni i się do przyjścia  z pomocą st aw ie zorganizow anej przez K ato lick i 
przesyłam  serdeczne Bóg zapłać. Związek Roboimików H olenderskich

A. W. (K .A .B .i. O statn io  urządzono pierw-
'  szą jesienną  zabawę taneczną , n a  Któ- 

LISTA OFIAR Nr. 32. rą  przybyło sporo gości przyjaciele
A Niertuszyński 10/-, Bezim iennie holenderscy (donatorzy) ta k  z T ilbur- 

3/-, K. Sobota — 2/-. Razem  — gą ja k  i okolic,
£  0.15.0. w  czasie zabawy Zespól Widowisko-

*  wy „P o lon ia“ z B redy pod k ierow nict-
Ną liście ofiarodaw ców  n a  p re p a ra t wem W. Rzem ienieckiego w ykonał 

„H “ dla chorej n a  ra k a  w pozycji polskie tań ce  ludowe, p. śpiew akow ski 
„Bezim iennie — 13/-“ złożono: bez- i jego p a r tn e r  O. R atdke  w ykonali
im iennie 3/-. n a to m ia st 10/- złożyła k ilka  piosenek polskich i holenders-
p. N iem iro. kich. Nie brakło  rów nież polskich me­

lodii ludowych w wykonaniu p. B. G a­
lasa na akordeonie. T ak tańce, jak  
śpiewy wywołały burzę oklasków, któ­
rym i nag radzano  wykonawców. W we 
sołej atm osferze, przy dźwiękach pol­
skich oberków i poleczek bawili się 
wszyscy do późna w nocy. P rasa  ho­
lenderska zam ieściła pochlebną 
w zm iankę o udanym  polskim wieczor­
ku tow arzyskim .

W. Wr'.os

Szanowny P an ie  R edaktorze!
W num erze 42 „G azety N iedzielnej“ 

z dn. 19 bm. w rubryce „L isty do Re­
d ak c ji“ zaatakow ano  w sposób bez­
względny g ran ą  obecnie przez T ea tr  
Popularny  sztukę — „Zgubiony Ponie­
dzia łek“ .

J a  osobiście bardzo pochw alam  za- 
rów n6 wybór sztuki „Zgubiony Ponie­
działek“ , ja k  i grę całego zespołu 
aktorów . G ra  je st czysta, każdy prze­
cię tny  widz wyczuwa dobrą  reżyserię 
i w łaściwą obsadę ról. Uważam, że do. 
tjchczasow e dobre recenzje są sp ra ­
wiedliwe. Zdaję  sobie sprawę, że ko­
m uś może nie podobać się om aw iane 
przedstaw ienie. W szak znane są  wy­
padki że na jpopularn ie jsze  rewie czy 
też komedie m ające „dobre kasy“ 
także nie były pozbawione zastrzeżeń 
i kry tycznych uw ag publiczności.

Na zakończenie pozwolę sobie zau­
ważyć, że wszelkie apele do społeczeń­
stw a o popieranie  teatrów  będą bez­
celowe do tąd  dopóki nie n astąp i 
zg rana  i o p a rta  na  wzajem nej wyro­
zum iałości w spółpraca ak to ra  ze sp ra ­
wozdawcami
M anchester. Z poważaniem

J, Bańkowski
*

Na tym  kończymy polem ikę o sztuce 
„Zagubiony Poniedziałek ' . — Red.

K Ą C I K  H I G I E N I C Z N Yi
HIGIENA ODŻYWIANIA

Obok higieny fizycznej i psychicz­
nej ważną jest również higiena odży­
wiania. D ieta jarska w Anglii ma 
duże zastosowanie z powodu brak« 
mięsa a ma ona również duże znacze­
nie zdrowotne. W lecznicy mego ś,p. 
ojca podawało się mięso raz na ty­
dzień, co przy odpowiednim składzie 
pokarmów zupełnie wystarczało.

Składniki pokarmowe, to chemia, a 
kuchnia nasza nie jest niczym in­
nym jak laboratorium chemicznym. 
Pokarm przetwarza się w naczyniach  
kuchennych przy pomocy ognia, a dal­
szy proces następuje w żvwych retor­
tach, tj. żołądkach ludzkich. Najważ­
niejszymi składnikami pokarmowymi 
potrzebnymi do życia są białko, mącz­
ka razem z cukrami i tłuszcze.

Nazwy ich pochodzą od pokarmów 
w których przeważają, a więc białko 
od jaja, mączka od mąki, tłnszcze 
od tłuszczów zwierzęcych czy roślin­
nych. Podział ten jest sztuczny — w 
naturze wszystkie te skłauniki nie są  
rozdzielone i występują zawsze w po­
łączeniu.

Toteż pokarmem białkowym nazywamy 
taki, w którym białko przeważa. Biał­
ko jest najważniejszą częścią naszego 
pokarmu, z m ięsa tworzą się tkanki 
czyli komórki na<szego ciaia. W mię­
sie, jajach i serze białko przeważa 
nad innymi składnikami. Białko za­
wierają rośliny strączkowe jak fasola, 
groch, bób i wszelkiego rodzaju orze­
chy oraz nasiona oleiste. Duży pro­
cent białka zawierają grzyby a także 
pokarmy zbożowe jak kasza nieoblu- 
skiwana, płatki owsiane oraz mąka 
ciemna, czyli niepozbawiona łuski. 
Grupę pokarmów obfitujących w biał­
ko nazywamy pokarmami azotowymi, 
ponieważ w skład ich wchodzi azot.

Białko o składzie chemicznym bar­
dzo złożonym spalając się wytwarza 
energię ustroju. Zużyte białko w 
ustroju przetwarza się przeważnie w 
mocznik, który w ilości około 200 gra­
mów na dobę wydziela się przez nerki. 
Inne składniki rozkładu białka zwa­
ne ciałam i puzynowymi są dla ustro­
ju szkodliwe, bo w krwi zam ieniają 
się na kwas moczowy, który w drob­
nych, trudno rozpuszczalnych krysz­
tałkach zanieczyszcza krew i jest po­
wodem cierpień artretycznych.

Białko w organizmie jest więc źród­
łem energii, natom iast jego nadmiar 
jest szkodliwy. Mięso jadane w nad­
miernej ilości zanieczyszcza organizm  
i powoduje nadmiar ciał puzynowych, 

Celina TARNAWSKA BUSZA
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ZYCIE
SPORTOWE

Z ŻYCIA KLUBÓW
K.S. „W ilno1: (D onrchester) is tn ie ­

je bez przerwy od czasów P.K .P.R . 
G rupuje  b. żołnierzy Dywizji Kresowej, 
ma p iękną k a rtę  sportow ą. Przez 
pierwsze la to  W ilno s ra ło  w „jun io r 
league“ , gdzie swą wysoką k lasą  oa- 
różn.ło  się od angielsk ich  drużyn, 
zdobyw ając corocznie m istrzostw o 
ligi i puchary . Po uciążliw ych s ta ­
ra n ia c h  i zabiegach, Wilno zostało 
dopuszczone do rozgrywek w senior 
lidze okręgu oksfordzkiego, gra w do­
borowym tow arzystw ie, jak  równy z 
równym . W r. 1950/51 W ilno zdobyło 
w icem istrzostw o ligi, a w osta tn im  
sezonie znalazło się na  p ią tym  m iej­
scu. W bieżącym  sezonie m a 2 mecze 
w ygrane, 1 p rzegrany  i 4 rem isy. 
Przed rokiem  w ilnianie gościli we 
F ran c ji w polskich d rużynach. F un ­
dusze klub czerpie ze składek człon­
kowskich w wysokości 1 sh. miesięcz­
nie. K lub posiada 40 członków i 16 
czynnych piłkarzy. "Skład drużyny 
opiera się na  zaw odnikach"' Błaszko, 
R um ińskich  I i II . W ójciku, Raw skim , 
R itzu, Schonfelderze, Pylkowskim, 
K uźniku, K m ieciku, Niewiadom skim , 
W awrzonku, Misowiczu. Duszą d ru ­
żyny je s t jednak  Lougiu Pawłowski, 
b. rep rezen tan t Polski, doświadczony 
zaw odnik i o rgan iza to r. K lub korzy­
s ta  z boiska m iejskiego w D orchester. 
Budżet klubu wynosi 120 funrów, 
Skład Z arządu  W ilna: pp.k. Czarnecki 
(prezes), Pawłowski (w iceprezes), Ru 
sin (sek re tarz), K uśnierz (skarbn ik ), 
Nowacki (gospodarz)v W ilno m a ną 
dzieję p rze trw an ia  ciężkich czasów na 
obczyźnie i wierzy, że zagra  jeszcze 
ma Ziemi W ileńskiej — czego też go- 
ląco  zyczymy kresow iakom ...

PIŁKA NOŻNA
W ub. tygodniu szereg poiskich 

drużyn odniosło wysokie zwycięstwa 
Wisła strzeliła  15 bram ek, Młodzi 1 
pięć, Pogoń i Cannoc 7 bram ek. N'e- 
k tóre w yniki.
Pogoń—L ittiew orth  V ietor F.C. 7:1 (2:1

Duży sukces z leaderem  ligi. Dosko- 
mała gra  w szystkich zawodników dała 
Polakom  zasłużone, zwycięstwo. B ram ­
ki zdobyli: F o jan  (3), O słapczus (2) 
Prcnobis, Szalabski.
Młodzi I — H am pton Utd. 5:0 (3 0)

Ponad 700 widzów’ oglądało zwy 
cięsrwo M łodych, którzy d em onstru ją  
p iękną, szybką grę. B ram ki zdobyli 
K ądziela, W agner, M ichalski, K ądzie­
la i Jan i.
Młodzi II — K enington  Rovers F C.

2:3 (1:0)
Mecz pucharow y. Anglicy g rają  

wyższej klasie, ale Młodzi byli prze­
ciw nikiem  rów norzędnym  a prócz te- 
gc nie w ykorzystali karnego. B ram ki 
zdobyli: Szczur i G órniak .
X I Enfield Old Boys — W isła 1:15 

(0:4)
W iślacy górowali n ad  przeciwnikiem  

szybkością i dyspozycją strzałow ą 
B ram ki zdobyli": Gola 6, Zołnierowlcz 
4, Kuncewicz i Kozłowski po 2, Po­
lok 1.
Langnor F.C. — B. Orzeł 2:4 (0-3)

B. O rzeł g rał lepiej i już w pierwszej 
połowie s trzelił 3 bram ki przez Św iąt­
ka. Czw artą bram kę zdobył W ojtule- 
wicz.

ZE ŚWIATA
— N iepopraw ni zachodni optymiści 

ciągle się łudzą, że Zátopek, <3 złote 
m edale olim pijskie) wyjedzie na 
te rn ee  po świecie. Nawet A ustralij- 
ski Związek L ekkoatletyczny wysłał 
już zaproszenie do Czechosłowacji dla 
Zatopka i jego żony. A m erykanie w 
swych p lan ach  przewidzieli, gdzie, z 
kim  „ludzka lokom otyw a“ będzie b t-  
gać. Tym czasem  Zátopek s ta rto w ał we 
W iedniu w biegu na  30 k ilom etr '1 w 
b ijąc  „po brodze“ rekordy światowe 
na 15 mil (1 godz. 16 m in 26.4 sek.), 
n a  25 kim. (1 godz. 19 m in. 21.3 sek 
30 kim. przebiegł również w rekordo­
wym czasie (1 godz. 35 m m . 23.8 sek.). 
Na innym  polu Zátopek je s t czynnym  
— tym  razem  „orędow nikiem  pokoju1 . 
Eędzie reprezentow ał Czechosłowację 
r.a Kongresie Pokoju w W iedn iu ...

W I A D O M O Ś C I  %> L -O N D Y  N U >

TANIEC. MUZYKA I PIEŚŃ POLSKA
Na Międzynarodowym Festiwalu w Royal Albert Haiiu

Staraniem Międzynarodo­
wego Związku Studentów w 
ramach tygodnia „Zjedno­
czenia Narodów świata“ od­
był się w wielkiej sali Royal 
Albert Hallu w dniach 23 i 24 
października Międzynarodo­
wy Festiwal Tańców Narodo­
wych połączonych z muzyką 
i śpiewem przedstawicieli 24 
narodów. W imprezie brało 
udział przeszło 400 wykonaw­
ców i przez oba dni trwania 
Festiwalu mieszcząca siedem 
tysięcy osób sala Albert Hal­
lu miała wysprzedane wszy­
stkie miejsca do ostatniego.

Dla Polaków wśród audyto­
rium miłą niespodzianką by­
ło, Że program Festiwalu roz- M iędzynarodow y Ftestiwal Tańca.

poczęła reprezentacja Polski. Albert_Ha“u „r„°!.poczl lf„!î ..i,ri1 
Przy zgaszonych światłach i skini punktem  program u, mianowicie 

Polonezem M oniuszki w w ykonaniu 
prof. S. N iekraszowej, k tó rą  widzi­

my n a  zdjęciu. Po praw ej stron ie  ba- 
le tm istrz  J . C iepliński, po lewej kie­
rownik chóru  im. C hopina L. Caban.

piękny był taniec grecki, 
przypominający polskiego po 
loneza. Estończycy tańczyli 
swą wesołą „Koigi polkę“ o- 
raz „Setu Kargus“, Belgowie 
tańce z roku 1850, Węgrzy 
naturalnie czardasza, szkoda 
tylko, że jedynie przy akom­
paniamencie muzyki z płyt. 
Walijczycy wykonali narodo­
wy taniec „Dzieci św. Dawi­
da“ i „Welsh Whim“.

Po raz trzeci podziwialiśmy 
na Festiwalu świetną brazy­
lijską tancerkę Dona Naruna 
Sutherland, które na tle mu-

nastrojowej ciszy polski*trę­
bacz w krakowskim stroju o- 
degrał hejnał z wieży maria­
ckiej, który od tysiąca lat, 
w miarowych odstępach go­
dzin, rozbrzmiewa dotąd w 
Krakowie. W drukowanym 
programie Festiwalu zamie­
szczono objaśnienia, że w ro- 
k u  1241 strzała tatarska ugo­
dziła śmiertelnie trębacza -w 
środku taktu, przerywając 
melodię i że poczynając oa 
tego historycznego momentu 
Hejnał zachował tradycję 
przerwanej w środku frazy 
melodii i grywany jest odtąd, 
jak wiadomo, w tej formie.

Po Hejnale krakowskim 
prof. S. Niekraszowa rozpo­
częła uroczystość koncertową 
polonezem z opery „Halka“ Zyki brazylijskiego kompozy- 
Moniuszki, po czym nastąpił tora Charley Lachmunda od- 
występ Chóru Akademickiego 
im Chopina pod dyrekcją L.
Cabana a kilkanaście par 
polskiego zespołu pod kiero­
wnictwem bal.etmistrza Z.
Cieplińskiego odtańczyło po­
loneza wywołując burzliwe o- 
klaski. W organizację popi­
su wiele pracy organizacyj­
nej włożył kierownik klubu p.
B. Lesiecki.

Następnie w programie 
przewijały się tańce szkockie, 
szwajcarskie, holenderskie, 
hinduskie z ciekawym akom­
paniamentem śpiewu i mu­
zyki instrumentów struno­
wych „Dilouba“ oraz perku­
syjnych „Tabla“. Niezwykle

tworzyła egzotyczny taniec 
Ariry modlącej się do „boga 
Słońca“. W treści tańca Ari- 
ra rani strzałą z łuku ptaka, 
który swym lotem przerwał 
jej kontemplacyjną modlit­
wę. Część pierwszą popisów 
zakończyła włoska „Taran- 
tella“ wykonana przez cały 
włoski zespół Festiwalu.

Część druga była transmi­
towana przez telewizję radia 
brytyjskiego. Wielki sukces 
odniósł tu nasz taniec góral­
ski z „Halki“ przy muzyce 
fortepianowej pani B. Dulę­
ba. Oklaskiwano rzęsiście za­
równo wykonanie jak piękne 
stroje górali tatrzańskich 
(które odkupić chciało Tow. 
Ukraińskie za £300.0.0.). U- 
kraińcy z dziką werwą 
Wschodu odtańczyli swego 
„Hopaka“, którego kontra­
stem były wykwintne ludowe 
tańce Francuzów, odtworzone 
z poczuciem charakteru fol­
klorystycznego, z przyśpie­
wkami i grą na harmonii. 
Ciekawy był „taniec ze świe­
cami“ z Indonezji przy akom­
paniamencie regionalnych 
instrumentów oraz nastrojo­
nego chóru.

Finał stanowiła wiązanka 
tańców agielskich, wykonana 
przez 400 tancerzy. Muzyka, 
śpiew, taniec, zarówno jak 
sztuki plastyczne i architek­
tura sa, najbardziej zrozu­
miałą mową międzynarodo­
wego porozumienia. Łączą o- 
ne narody świata w potężny 
akord miłości, braterstwa i 
pojednania. S. J.

ŚWIĘTO CHRYSTUSA 
KRÓLA W LONDYNIE
Staraniem Instytutu Pol­

skiego Akcji Katolickiej w 
W. Brytanii odbyła się w so­
botę, 25 października, w wi­
gilię święta Chrystusa Króla 
uroczysta akademia w West- 
minster Cathedral Hall w 
Londynie.

Akademię otworzył słowem 
wstępnym prezes Instytutu p. 
J. Jundziłł-Baliński nawiązu­
jąc do tegorocznego hasła A- 
kcji Katolickiej: „Maria pro­
wadzi naród do Chrystusa“. 
Na ten sam temat przema­
wiał w zasadniczym referacie 
akademii red. Józef Kisiele­
wski, kierownik Katolickiego 
Ośrodka Wydawniczego „Ve- 
ritas“, omawiając obszernie 
sens tego hasła, obowiązują­
cego na najbliższy okres pra­
cy Instytutu oraz drogi je­
go praktycznej realizacji.

WIECZORY ANTOKOLSKIE

Sezon imprez kulturalnych, 
odznaczających się swym do­
borem i wysokim poziomem, 
zapoczątkował w tym roku 
na podlondyńskim „Antoko- 
lu“ szereg odczytów.

Teodozja Lisiewicz wygło­
siła pogadankę na temat 
swych wrażeń z pobytu w 
Brukseli na procesie anty- 
sowieckim w sprawie obozów 
pracy przymusowej.

— Stasia  W alasiewiczówna liczy 41 
la t, ale '.vciąż jeszcze bije rekordy. 
O statn io  w Los Angeles (St. Zjed.) w 
pięcioboju lekkoatletycznym  u s tano ­
wiła nowy rekord  światowy osiągając 
2773 punktów , o 490 punktów  więcej 
od starego  rekordu, który  należał też 
do naszej rodaczki. W yniki osiągnięte: 
am erykański, 200 m. (23.4 sek.), skok 
w dal (5.60 m .l, rzu t dyskiem  (33.19 
m .) ,.  oszczep (27.02 m ). W czterech 
pierwszych konkurencjach  W alasiew i­
czówna była pierwszą przy bardzo 
licznej obsadzie zawodników. P rasa  
am erykańska  na  pierwszych s tronach  
podnosiła duży sukces S tasi i w yrażała 
opinię, że u trzym ała  się ona w form ie 
sprzed dw udziestu laty .

— Logie, n ap as tn ik  A rsenału, ulu­
bieniec publiczności, wreszcie docze­
kał się zaszczytni reprezentow ania 
Szkocji przeciwko Ir lan d ii. W arte  za­
znaczyć, że wyznaczenie Logiego do 
rep rezen tac ji je st wyłącznie zasługą 
nie tyle doskonalej ferm y małego 
Szkota — ile prasy  angielskiej, k tó ra  
obszernie zajęła się osobą Logiego,

DZIEŃ MAKÓW
W sobotę, 8 listopada przy­

pada w tym roku brytyjski 
„Poppy Day“, czyli dzień 
zbiórki ofiar przez British 
Legion, pod patronatem Kró­
lowej, na utrzymanie grobcw

Remember

O działalności ks. Adama 
Czartoryskiego w okresie 
wojny krymskiej mówił gen. 
Marian Kukieł. Odmalowaw­
szy tło historyczne i polity­
czne, na którym się odgrywa­
ły wydarzenia związane z 
wojną krymską, prelegent 
scharakteryzował działania 
polityczne hotelu Lambert, 
nastroje panujące w kołach 
kierowniczych Wielkiej Emi­
gracji, jej rozbicie na tle wy­
boru dróg i środków prowa­
dzonych do odzyskania nie­
podległości,'podkreślając wre­
szcie wiele analogii z czasa­
mi dzisiejszymi.

Niezależnie od akcji odczy­
towej serię występów arty­
stycznych na Antokolu za­
inaugurował „wjeczór piose­
nek“ w wykonaniu Jadwigi 
Czerwińskiej i muzyka Jerze­
go Kropiwnickiego. Zarówno 
dobór piosenek jak ich wy­
konanie stało na najwyższym 
poziomie. Artyści byli gorą­
co oklaskiwani i atmosfera 
wieczoru odznaczała się wy­
jątkową serdecznością i cie­
płem.

THE NATIONAL. BANK Lid.
13 — n  O ls Broad Street, London, E. C. 2.

I  INNE ODDZIAŁY W W IELKIEJ BRYTANII i IRLANDII.
PEŁNA OBSŁUGA BANKOWA

R achunki: czekowe, depozytowe, oszczędnościowe. Pomoc w spraw ach: 
podatkow ych, em igracyjnych itp . Polską korespondencję p rzy jm u je1

BAYSWATER BRANCH, 70, Gioacester Gardens, 
London, W. 2. Tel.: PADdington 1492

Poppy Day
żołnierzy poległych w pier­
wszej i drugiej wojnie świa­
towej oraz na prowadzenie 
domów rekonwalescentów i 
fabryk zatrudniających inwa­
lidów wojennych. Na ulicach 
miast i miasteczek angiel­
skich kolekcjonerzy wręczać 
będą ofiarodawcom maki, 
symbol kwiatów, które zakwi­
tły na grobach poległych we 
Flandrii.

ORYGINALNE CZERWONE

W S Y P Y
do poduszek i pierzyn — b. po. 
szukiw ane w K ra ju  — 1 ja rd
podw szerokości 18/6 z przesyłką 

do Polski
P ióra  PARKER „Vic*ory“ 25/, 

.Duofold“ 37/6; „51“ AJ 4.6.0
z przesyłką lo tn . polec, do Polski 

Te najcenn iejsze  dziś w Po.sce 
a rtyku ły  wysyła: 

FREGATA (MERCHANTS) l t d . 
122. W ardour Street. London, W .l.

U góry: red. Józef Kisielewski prze­
m aw ia n a  akadem ii ku czci, C hrystusa  
K róla  w W estm inster C ath ed ra l Hall, 
n a  dole: fragm en t części artystycznej 

program u akadem ii.

Część artystyczną akademii 
zapoczątkowała p. J. Domań­
ska recytacją wierszy ojca J. 
Jarzębowskiego i Norwida 
Chór mieszany imienia Szo­
pena pod kierownictwem Z. 
Gedla wykonał następnie 
„Bogurodzicę Dziewicę“ żu­
kowskiego, „Ave verum“ Mo­
zarta, „Agnus Dei“ Lachma­
na, „Pater Noster“ Nieder- 
meyera i „Grzeszni sami“ w 
opracowaniu Z. Gedla. Soli­
stami byli J. Hryniewiczowa, 
W. Huczek i K. Zając.

Szczególnie miło wypadł o- 
brazek sceniczny dzieci z pa­
rafii kościoła na Devonii pt. 
„Hołd Królowi“ z deklama­
cjami w układzie J. Małec­
kiej. Całość części artystycz­
nej opracowała J. Domańska, 
dekoracje wykonała H. Na­
łęczowa. Uroczystość zakoń­
czono odśpiewaniem hymnu 
„My chcemy Boga“.

Przy wejściu na salę rozda­
wano publiczności streszcze­
nie referatu red. Kisiele­
wskiego. W akademii uczest­
niczyli Prezydent R.P., przed­
stawiciele władz cywilnych 
i wojskowych oraz ducho­
wieństwo z ks. prałatem Wł. 
Staniszewskim na czele. Te­
goroczna akademia Chrystusa 
Króla była imprezą pod ka­
żdym względem piękną i u- 
daną.
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RADIOODBIORNIKI STARZEJĄ SIĘ 
Pewne części radioodbiorników  zu­

żyw ają się powoli lecz n ieodw racal­
n ie  jak  np. lam py. In n e  części, jak  
kondensa to ry  s ta rze ją  się bez wzglę­
du n a  to, czy i w jak im  stopniu  p ra ­
cu je  ap a ra t . Jak  daleko posunął się 
ten  proces s tarzen ia , nie łatw o je st 
stw ierdzić, i do tąd  trudno  ocenić, od 
k tórego m om entu lepiej opłaca się ku 
pić nowy odbiornik, niz napraw iać 
s ta ry . W tych  w ypadkach okazuje się, 
że mimo w ym iany lam p odbiornik nie 
dzia ła  tak , jak  działał na  początku. 
Gdy pojawiły się pierwsze odbiorniki 
sieciowe, obliczano ich życie n a  5, n a j­
wyżej 8 la t. Z ulepszeniem  części s i a ­
dowych okres ten  przedłużył się na  
10 do 15 la t. Po tym  te rm in ie  wszyst­
kie główne części składowe są już tak  
zużyte, że posiadacz takiego a p a ra tu  
zrobi lepiej, kupując  nowy. W ydatek 
te n  raczej się opłaci, niż koszt n ie ­
p rzerw anej serii napraw ek

CUKROWNIE FABRYKAMI PAPIEFU
Cukrownie są  fabrykam i sezonowy­

m i, p racu jącym i przez k ró tk ą  część 
roku. Obecnie wysunięto we F ran c ji 
p ro jek t w ykorzystania u rządzeń  cu­
krow ni do wyrobu m asy papierow ej.

ZYCIE NA MARSIE?
A tm osfera n a  M arsie je st znacznie 

rzadsza od ziem skiej. Z powodu m asy, 
wynoszącej tylko 11% masy ziemi, 
s iła  p rzyciągan ia  n a  M arsie je st 2.6 
razy  m niejsza, co powoduje zw iązanie 
z p lan e tą  m niejszej ilości powietrza,. 
Ś rednie ciśn ienie  a tm osferyczne n a  
M arsie wynosi tylko 80 m ilibarów  wo­
bec 1.013 n a  ziemi. T em pera tu ra  z 
powodu większej odległości od słońca 
je s t znacznie n iższa; ś redn ia  roczna 
n a  pow ierzchni wynosi około 15 stop­
n i poniżej zera, gdy n a  ziemi około 
-f 15. Różnica między tem p e ra tu rą  
d n ia  i nocy dochodzi do 100 stopni, 
co różnież dowodzi rzadkości atm o- 
tfe ry . W idoczne w teleskopie c ien iu t­
kie obłoki są k rysz ta łkam i kw asu wę­
glowego. Rok n a  M arsie je s t równy 
praw ie dwóm n a  ziemi. W lecie tem ­
p e ra tu ra  w okolicach podzw rotniko­
wych dochodzi do 4- 20, a  w zimie 
te m p e ra tu ra  pod biegunam i spada do 
— 100. Lody polarne szybko topnie­
jące  z n astan iem  la ta , zaw ierają  więk­
szą część wody z atm osfery . Wody 
je s t w ogóle n a  M arsie znikomo mało 
i dlatego nie w ystępują tam  chm ury, 
a n i też nie pada  deszcz, W tych  wa­
ru n k ach  nie m a mowy o świecie ro­
ślinnym , choć nie m ożna wykluczać, 
że w jak ie jś  postaci w ystępuje i tam  
życie, posiada jące  — jak  wiadomo — 
olbrzym ią zdolność przystosow yw ania 
się.

POCAŁUNEK

STANISŁAW SKRZYPEK

ROSJA,
JAKA WIDZIAŁEM

Głośne wspom nienia z pobytu w 
Sow ietach, p ió ra  znawcy Rosji 

S tron  214.
Cena 9/6, 7 przesyłką 10/

VERITAS F. P CENTRE 
12, Praed  Mews, London, W. 2.

MODLITWA MAŁEGO JASIA
—  Gdy skończysz lekcję geografi" 

idź spać, ale nie zapom nij przedtem  
zmówić ład n ie  paciorek.

—  Boziu, da j zdrowie ta tu s ió w ' i 
m am usi i  da j, żeby B razzaville było 
s to licą  Jap o n ii.

Kiedy piszę te słowa, w Pol­
sce odbywa się teatrum wy­
borcze. Naród mianowicie 
,,wybiera" tam we wszyst­
kich zakątkach kraju -dobro­
wolnie, spontanicznie, entuzja­
stycznie i masowo na „po­
słów” komunistów, których 
każe mu wybierać Moskwa, a 
zanim la gazeta dobrze do rąk 
czytelników nowy „sejm” bę­
dzie już gotowy. Ja jednak my­
ślę w tej chwili o tym, czy też 
nadejdzie kiedy chwila, w któ­
rej fetować się będzie i cało­
wać zbrodniarzy sowieckich, 
na przykład marszałka Rokos­
sowskiego, tak jak dzisiaj fe­
tuje się i całuje wojennych 
zbrodniarzy niemieckich.

Mam bowiem przed sobą 
egzemplarz gazety „Evening 
News” i — przecierając oczy, 
by się upewnić, że nie śnię — 
Oglądam po raz piąty wielką 
fotografię feldmarszałka Al­
berta Kesselringa, na której 
siostra szpitaina ściska go i 
całuje gorąco, on zaś, całkiem 
nieźle jak na pacjenta w szpi­
talu wyglądając, uśmiecha się 
od ucha do ucha, zadowolony i 
z pocałunku, i zwłaszcza z te­
go, że go władze brytyjskie 
wypuszczają na wolność, choć 
był za zbrodnie wojenne skaza­
ny najpierw na śmierć a pó­
źniej na dożywotnie więzienie.

Jestem pewien, że tak samo 
uśmiechał się Kesselring, gdy 
pod jego dowództwem lotnic­
two niemieckie mordowało na 
drogach i polach, w miastach 
i miasteczkach polskich kobie­
ty i dzieci nasze we wrześniu 
1939. Podobnie musiał się u- 
śmiechnć, gdy wydawał rozka­
zy mordowania zakładników 
włoskich. I te wszystkie zbrod­
nie pozostaną bez kary. Cału­
ją go dzisiaj za to. Tfu, bodaj 
ta p:elęgniarka — nie wiem, 
czy to Niemka czy Angielka, 
ale to drugie jest całkiem mo­
żliwe — pypcia dostała na ję­
zyku za ten pocałunek, będący

obelgą dla tysięcy ofiar kessel- 
lingowych bomb lotniczych. 
Kesselring będzie przed Bo­
giem odpowiadał, jak każdy 
człowiek po śmierci, ze swe 
czyny, ale żeby tak kpić w ży­
we oczy z wszelkiego poczucia 
sprawiedliwości i słuszności, i 
to w obliczu świeżych jeszcze 
grobów i żałoby po ofiarach 
niemieckich zbrodni, na to 
trzeba być albo cynikiem po­
zbawionym wszelkich ludz­
kich uczuć, albo no prostu po­
zbawionym zdrowego rozumu. 
Jak w czasach sienkiewiczow­
skiego „Potopu” zbrodniarze 
chodzą w glorii, u świat igno­
ruje morze krzywd, wołają­
cych o pomstę do Boga, któ­
rych się dopuścili.

Dlatego też z niepokojem 
myślę o osobach różnych co 
znaczniejszych agentów komu­
nistycznych rządzących dziś 
Polską z łaski Stalina. Myślę 
o tym, czy za dziesięć lat nie 
zobaczę w gazecie angielskiej 
wielkiej fotografii Stalina albo 
Rokossowskiego , całowanych 
przez jakieś litościwe pielę­
gniarki z okazji zwolnienia 
tych zbrodniarzy z więzień 
przez wspaniałomyślne władze 
demokracji zachodnich. Rokos­
sowski stojąc na Pradze ze 
swymi wojskami sycił się za­
dowoleniem z niszczenia wal­
czącej Warszawy przez Niem­
ców, w cichej, niepisanej pozo­
stając z nimi zmowie. Patrzy 
mu się za to stryczek jak dwa 
a dwa cztery. Ale czy możemy 
być pewni, że na tym stryczku 
zadynda jak powinien i że 
znowu nie znajdą się litościwi 
mężowie stanu, którzy go wy­
puszczą na wolność? Może 
znowu pojawi się na świecie 
jakiś nowy agresor, przeciw 
któremu będzie trzeba organi­
zować ■ obronę, może do tej 
obrony będzie potrzebne woj­
sko sowieckie, jak dziś niemie­
ckie jest . potrzebne przeciw 
groźbie agresji Rosji?

Na zachodzie całują tak dziś 
nie tylko Kesselringa, ale 
wszystkich Niemców, choć ci 
chętnie kazaliby się pocałować 
gdzieindziej. „Daily Tele- 
graph”, poważny dziennik 
konserwatywny . zamieszcza 
rozczulającą fotografię kancle­
rza Adenauera, odwiedzające­
go obozy Niemców wysiedlo­
nych z naszych Ziem Odzyska­
nych i głaszczącego pieszczot­
liwie główkę niemieckiego 
dziecka. O setkach tysięcy Po­
laków wywożonych i wysie­
dlanych przez Niemców i bol­
szewików już zapomniano. Ża­
den reporter angielski ich nie 
fotografował, a odwiedzać ich 
nie. miał i nie ma kto ani w 
Niemczech, ani na Syberii. Bie­
rutowi tego nie wolno, praw­
dziwe zaś władze polskie nie 
mogą. Więc pieści się dziś tyl­
ko uchodźców niemieckich, 
rozpętujących poprzez kampa­
nię rewizjonistyczną nową 
wojnę, oraz feldmarszałka Ke. 
sseiringa, bo może być potrze­
bny na wojnie, a w szpitalu 
więziennym było mu nieco 
niewygodnie.

Wybaczcie mi czytelnicy, 
żem dziś tyle żółci wylał na pa­
pier,- ale to wszystko świętego 
by z równowagi wyprowadzi­
ło. Idzie listopad, miesiąc 
umarłych, wśród których naj­
większa ilość to groby ofiar 
zbrodniarzy niemieckich i so­
wieckich. Jakby na ironię w 
tym właśnie czasie oglądamy 
w gazetach uśmiechnięte twa- 
ize niemieckich zbrodniarzy, 
którym otwiera się wrota na 
wolność.

Ten policzek dla Polaków, 
jakim jest pocałunek dla Kes­
selringa zniesiemy po chrześci­
jańsku, ufając, że nad świa­
tem jest jeszcze inna, wyższa, 
Boska sprawiedliwość, że Bóg 
nie rychliwy, ale sprawiedliwy 
i każdemu według jego zasług 
odmierzy.

Michał Osa-Gderski

M ISTRZ ARTUR TOSCANINI 
Znakom ity  muzyk i dyrygent włosk 
Toscanini w swoim pokoiku w operz* 
La Scala w M ediolanie w czasie przer. 
wy dyrygowanego przezeń koncertu 
wagnerowskiego. Po tym  koncercie 
T oscanin i udał się sam olotem  do Lon­
dynu by tam  dyrygować czterem a sym­
foniam i B rahm sa. Z Anglii wyjechał 
do Stanów  Zjednoczonych, gdzie dyry­
guje znanym i koncertam i radiow ym i 
ork iestry  N ational B roadcasting  Cor­

poration .

LEKARSTWA
ISONICOTINIC — ACID — 
ITDRAZINE 100 tab l. 9/-

500 tab l. A- 1 .12.0 
1000 tabl. £  3. 0.0 

S treptom ycyna 10 gr £  2. 2.6 
PENICYLINA ol. 3 mili. 15/ -

Nowe cennik i n a  żądan ie

H A S K O B A
LI MI TED

2, H ogarth  R d„ London S.W.5.

C Z Y T A J  
I PRENUMERUJ 
PRASĘ KATOLICKĄ!

Y SIL
Krzyżówka nr. 38

roziom o: 1. Pudło tekturow e, 4 K olonia b ry ty jska  
w Zachodniej Afryce, 2. Państw o w Ameryce Po­
łudniow ej, 9. T ró jk ą tn y  kaw ałek drzewa, 10. Ty­
tu ł tu reck i, 11. Q kres czasu, 12. Nazwisko jednego 
z prezydentów  USA, 14. Część słowa, 16 .Im ię a rc h a ­
nioła, 18. Państw o w Ameryce Środkowej, 20. Z a­
mek, 21 M iara wagi 23. U żywana w gotow aniu, 
24. O w alna lub okrągła  budowla d la  widowni, 25. 
Porządek obrad, 26. P opularne pow itanie polskie

Pionowo: 1. S ta ra  sto lica  Polski, 2. Ogon sukni, 
3. Rzeka na  W ileńszczyźnie, 4. Otyły człowiek, 5. 
M iara  odległości (1 m n.), 6. Skąpstw o, 7. M iej­
scowość w Polsce zn an a  z kopaln i soli, 8. P rzedsta  
wicie! p ań stw a  za g ran icą , 13. Owad, 15. Najwyż­
sze k a rty  (w spak), 16. M iasto graniczne we f r a n ­
cuskich Alpach. 17. Roślinność n ad  brzegiem  wody, 
18. P o rt grecki, 19. Z nak cięcia (w spak), 22. Bywa 
dobry lub zły, 23. N ajw ażniejszy przyrząd  n a  s ta t ­
ku.

Rozw iązania należy nadsy łać  do dn ia  12 lis to p a ­
da. Za tra fn e  rozw iązanie red ak cja  przyzna w 
drodze losow ania książkę Tadeusza Boya Żeleńs­

kiego „ZNASZLI TEN K R A J? ...‘ .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr. 35.

Poziomo: M alarz, obiekt, M aine, ra c ja , A lina,
wieszcz, Rem us, P io tr, p ły ta , kaczka, kolega.

Pionowo: M urarz, leszcz, rum ba, bieda, elegia,
trep ak , nieboszczyk, brzask  sm alec, m orele, w rza­
wa, szpak, praw o.

N agrodę w postaci książki Poli G ojaw iczyńskiej 
..DZIEWCZĘTA Z NOWOLIPEK“ otrzym uje w dro- 
p. L. Grzeczyńska 14, P rinces Rd., Liverpool 8.

DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU

P O L S K A  A P T E K A  
M. STANKIEWICZA

wysyła wszelkie leki po cenach 
katalogow ych

74, Deacon St., London 
S.E.17. Teł: ROD 4628.

Rim ifon 100 tab l. £  0.11.0
— ,, 300 tab l. £  1. 4.0
— „ 500 tabl. £  1.19.0
— ,, 1000 tab l. £  3.17.0

Streptom ycyna 10 gr. £  2. 2.6 
Penicylina ol. 3 m ilj. £  0.14.0

U MODERNISTYCZNEGO MALARZA 
M odelka s ta re j da ty : O je j! Czy ja  

się może ruszałam  w czasie pozowa­
n ia?
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